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Najdonioślejsze zagadnienie ustrojowe 
przed sejmowa komisia konstytucyjna 

Bardzo interesujące są tezy, któ­
ra zostały wczoraj wysunięte pod 
obrady sejmowej komisji konstytu­
cyjnej. Trzy zostały na tern posie-
dkenin wygłoszone referaty, a każ­
dy z ntoh poruszał najdonioslejszi: 
•aCMkńenia ustrojowe. Dyskusji 
nad terai referatami nie było, to też 
•te wiadomo, jak do zawartych w 
•ich poglądów i pomysłów usto-

" > sie większość sejmowa. 
Samorządy 

• a wodo we wybierała 
Selm 

.Najbardziej oryginalną jest kon-
oapcja, zawarta w referacie pos.-
teawłewskiego. Jest ona oddźwię­
kiem tych ustrojowych zmian, któ­
ra przed 10 taty zostały wprowa­
dzone we Włoszech. 

Pas. Sza wiew sk i domaga sie u-
tworzenia samorządu zawodowe-
10. zgrupowanego dokoła rolnic­
twa. przemysłu, handlu, rzemiosła 
ł wołnych zawodów. Samorząd 
ten byłby zorganizowany w ra­
nach powiatów, 'województw i 
władz centralnych. 

On tez dokonywałby wyborów 
1» ciał parlamentarnych, a nrano-
wMe wedEe koncepcji pos, Szaw-
bwskiego. 

Powiatowe i wojewódzkie sa. 

dy gospodarcze, które wspólnie z 
wydziałami powiatowych samorzą­
dów zawodowych wybierają po­
słów na Sejm. Senat "równoupraw­
niony z Sejmem składa sie z sena­
torów. wybranych w wojewódz­
twach przez samorządy terytorial­
ne. nommatów Prezydenta Rze­
czypospolitej oraz emerytowa­
nych dygnitarzy. 
Powoływanie rządu 

W referacie swym o sposobach 
powoływania rządu pos. prof. 
Czarna wysunął tezy: 

Dekret Prezydenta Rzptitej o-
kreśla liczbę, zakres działania i 
wzajemny stosunek ministrów. Pre 
zydent RzpBtej mianuje i odwołuje 
prezesa Rady ministrów, tudzież 
obsadza wyższe urzędy na wniosek 
Rady ministrów, ewentualnie pre­
miera Mb majstrów. 

Odpowiedzialność 
rządu 

Wreszcie wtoemaraz. Car. refe­
rował, jak sobie w przyszłej kon­
stytucji wyobraża odpowiedzial­
ność rządu i wysunął następujące 
tezy: 

Prezydent Rzptitej powołuje rząd 
bez udziału jakiegokolwiek innego 
czynnika państwowego. MmJsfcro-

zawodowe wyłaniają ra-1 wie odpowiedzialni są politycznie i 

Demonsfrac a polityków w Genewie 
priedw „dyrekłorliioał 4 mocarstw" 

OENCWA, 233. — Zwołane na 
dziś posiedzenie komisji głównej 
konferencji rozbrojeniowej, na któ-
ram miało być zdecydowane ewęn 
toalne odroczenie komisji głównej 
i± eo święta Wielkiej Nocy, dało 
rezultat wysoce sensacyjny, wyka 
tając te wszelkie próby narzuce-
•ia przez kilka wielkich mocarstw 
yU^HuiwWk ńwyzy), roz.W)a)a 

motywowane rokowaniami pomię­
dzy wletkiemi mocarstwami, pro­
testując przeciw powrotowi do da­
wnych metod dyplomatycznych, 
przekreślonych przez stworzenie 
Uzi Narodów. 

W tym samym duchu mieli prze 
mawiać inni delegaci 

Ujawnione to stanowisko szere­
gu państw sktoalto zwolenników 

konstytucyjnie przed Prezydentem 
Rzplitej.' Co do odpowiedzialności 
parlamentarnej ministrów, to po­
lega ona na, prawie Sejmu żądania 
ustąpienia rządu tub poszczegól­
nych ministrów. 

Wniosek o voium nieufności wi­
nien odpowiadać następującym wa 
runkom : 

1) Może być zgłoszony conaj-
mniej przez 'czwartą część usta­
wowej liczby posłów. '2) powinien 
być motywowany i głosowany ra­

zem z motywami, 3) oie'może być 
poddany pod głosowanie przed u-
pływem 7 dni od daty zgłoszenia, 
4) może być zgłoszony tylko pod­
czas sesji zwyczajnej, 5) do uóhwa 
lenia wymagana jest absolutna 
większość, ustawowej łiozby po­
słów. W razie uchwalenia wniosku 
Prezydent Rzptitej bądź odwołuje 
rząd, bądź rozwiązuje Sejm. Wnio­
sek odrzucony me może być po­
nawiany przed upływem 3 miesię­
cy. '. ' 

Odrzucenie 18 wniosków poselskich 
na woorajszem posiedzeniu Sejmu 

Wczorajsze posiedzenie Sejmu 1 wniosków poselskich, ŁJ. wysłu-
poswięcone było rc^palflryiwaiDłu | chać przemówień wnioskodaw-
projektów ustaiw, wntfestanyoh z 
inicjatywy poselskiej. Wnioski te 
składała zarówno prawica, jak I: 
lewica, a także kluby rnniejszo-
ścl narodowych. Większość z 
nfch Jest i-uż wieaktiuallna, część 
znalazła nieTytorycatie załatwie­
nia w rządowych projektach u-
,stiaiw, które zostały Już uchwalo­
ne. 

Wobec tego pozostała tytko 
formalina strona załatwienia 18 

ców i... odrzucić. Taki wiec los 
spotkał projekt zmtókl cen mono­
polowych, umorzenia podairków 
ftp. Spraiwy dawno przesądzone 
1 załatwione. ..,..• 

Jedynie dłuższą dyskusję wy­
wołały poprawki Senatu do usta 
wy samorządowej. W rezttłtaęłe 
Sejm przyjął wszystkie poprawki 
styllstyczine, a- odrzucił merytaw 
ryczne.l. • 

. 

Dobry dzień obrony Gorgonowej 
w piętnastym dnu sensacyjne90 procesu 

i W dalszym ciągu badania świad 
ka Apja łpoczątkowe jego zeznania 
podajemy na stronie 2-ej, pan pro-. 
kara tor zadaje taik-ie pytanie: 

Prokurator: Czy po tei wizycie 
złożył pan oficjalna wizytę pań­
stwu Zarembom? 

— Jeżeli ja złożyłem wizytę p. 
Zarembinie, to uważam, że pan Za­
remba powinien mnie rewizytować. 

Savoir w r e 
prokuratora 

krakowskiego 
— Czy znany jest panu zwyczaj, 

te jeżeli ktoś składa wizytę żonie, 
że potem składa wizytę państwu? 

— Tak. 
— Dlaczego pan tego nie zrobił? 
— Czekałem, aż p. Zaremba zło­

ży mi rewizytę. 
— Czy pani Oorgonowa prosiła 

pana. aby nie Składał jej pan póź 
niej wizyt? 

— Nie przypominam sobie. 
— Czy nie złożył pan wizyty dla 

tego, że ta piersza wizyta miała 
pozostać w tajemnicy? 

— Nic m o lem niewiadoma fckkfcłkotwtek oecyzy), roz.Wa)a\jru państw sktonBo zwolenników: — Nic m o lem niewiadoma > 
2 * >a kmumne* ł w Uaz» Naro-} ońrocawńa oo a-azyjroowMła s lek) — Ody ptm OorgonowM powie-) 
* 6 » woirbie o 2oecyńowany sorze 
erw ogóła państw. 

Peaiedzenie zostało zwołane we 
wtorek przez przewodniczącego 
konferencji.' Hendersona, przyczęm 
wydany został urzędowy komuni­
kat w którym ewentualność odro 
cienia była motywowana w pier­
wszym rzędzie ..rokowaniami, roz 
aoczetemi pomiędzy niektóremł 
mocarstwami w rezuifacie wizyty 
Mac Donalda w Rzymie". 

Na rzecz odroczenia byłą prowa 
dzona żywa kampania delegacyj 
niektórych wielkich mocarstw, w 
szczególności W. Brytanii i Włoch. 

Te tendecje natrafiły jednak na 
sprzeciw dużej liczby delegacyj, 
wśród nich polskiej, sowieckiej. 
państw Małej Ententy. Turcji i inn. 

Delegat Polski, min. Raczyński, 
był pierwszy zapisany do głosu 1 
zamierzał energicznie sprzeciwić 
się odroczeniu, o ileby miało być 

zamierzeń- w ostatnie) chw*l 
Otwierając posiedzenie, liwider-

son zapytał komisję, czy pragnie 
odroczenia ze wzgięxtu na koniecz­
ność głębszego przestudiowania wa 
nu brytyjskiego, czy też chce kon­
tynuować swe prace i rozpocząć 
natychmast dyskusje nad planem 
brytyjskim. 

Nikt nie zabrał głosu na rzecz 
odroczenia. Wobec tego Henderson 
zaproponował, by komisja' główna 
zebrała się futro po południu. Pro­
pozycja ta została poddana pod 
głosowanie i z>siała przyjęta bez 
dyskusji większością głosów. 

Dzisiejsze posiedzenie 1 głoso­
wanie miało charakter wysoce po­
lityczny i było altem skierowanym 
przeciwko koncepcjom politycz­
nym, zmierzającym do pozosta­
wiania Świadomie aa boku Ligi Na­
rodów i Interesów poszczególnych 
państw na rzecz dyrektoriatu 4-ch 
państw. 

-. Zafście w Radziłowie 
na He antyżydowskie) agitacji 

W Radziłowie, woj. białostoc­
kiego wskutek agitacji przeciw-
żydowskiej i podżegania tłumu 
przez komunistów doszło do u-
bolewanja godnych zajść. Tłum 
zaczął demolować i rabować 
stragany i sklepy żydowskie. In­
terweniującą policję obrzucono 
kamieniami, raniąc kilku poli­

cjantów. 
Policja, w obronie własnej, u-

żyła broni. Po strzałach, tłum 
rozstąpił się. Ofiarą zajść padło 
2 zabitych i 3 rannych, areszto­
wano 25 osób. 

Spokój w całości preywróor> 
no. 

Śmiertelny strzał w restauracji 
Mjr. Stawtftskl u bil inŁ Adama Jankowskiego 

L 

W nocnym lokalu przy al. Jasnej 
wpodziemaeh warszawskiej Fiihar 
moniu wczorajszej nocy wydarzy­
ło sie tragiczne zajście- Obok sto­
lika, zajętego przez mjr. dyni. Je­
rzego Stasińskiego z małżonką i 
krewna tei ostatniej, p. Jakubow­
ską — zabawiało się kilkunastu u-
czestnftów zjazdu rolników z wyż-
szem wykształceniem. 

W chwili gdy mjr. S. tańczył z 
•ona — do siedącej samotnie p. Ja­
kubowskiej podszedł jeden z pa­
nów, jak sie później okazało, inż. 
rolnik Adam Adelsberg - Jankow­
ski prosząc ją do tańca. Mimo od­
mowy ze strony p. Jakubowskiej— 
Inżynier stał obok stolika. Mjr. S., 
widząc natarczywego mężczyznę 
•— zwrócił sie do kelnera, by ten 
poprosił nieznajomego o odejście. 
Poczem zażądał rachunku. 

Int. Jankowski poczuł się tern 
dotknięty i złożył wizytówkę na 
stoliku. Mjr. Stawiński nie chcąc 
'wdawać sit w rozmowy, bilet od­
sunął 1 odwrócił sie tyłem. W tym 
momencie został spoliczkowany. 
Na zniewagę zareagował strzałem 
z rewotoęju. trafiając los. Jankowi 

skiego w głowę. Strzał był śmier­
telny. 

Wśród zebranej na sali publicz­
ności zajście wywołało wstrząsa­
jące wrażenie. 

Mjr. Stawiński polecił tymcza­
sem zadzwonić do komendy garni­
zonu, skąd wkrótce na miejsce tra­
gicznego zajścia przybył oficer in­
spekcyjny w towarzystwie proku­
ratora wojskowego ppłk. Piotra 
Góreckiego. 

Zwłoki ś. p. inż. Jankowskiego 
odesłano do prosektorium, celem 
dokonania sekcji — zaś mjr. S. zo­
stał zatrzymany w areszcie oficer­
skim komendy garnizonu, a nastęo 
nie przewieziony do więzienia woj 
skowego na Dzikiej iw dniu wczo­
rajszym przesłuchany był przez 
prokuratora. 

Mjr- dypi. Jerzy Stawiński jest 
referentem biura ogólno - admini­
stracyjnego M. S. Wojsk.; zmarły 
tragicznie inż. Jankowski jest sy­
nem znanego pomotoga i bratem 
b. wice - prezydenta miasta. Był 
kierownikiem Ł ..Ogrodnik Połski" 
(ul. Warecka). 

ydzSała. że mąż przyjdzie, czy cis 
bał się pan rflęża? 

— Nie. dlaczego się miałem bać. 
— Dlaczego pani Oorgonowa zo­

stała wydalona z rtamy Puchs? 
— Bo nie mogła złożyć kaucji. 
— Czy powiedział pan w śledz­

twie. te pani Oorgonowa jest oso­
ba mało zaradną? 

— Nie. 
„Facet4* się śpieszył 

Prokurator prosi o odczytanie 
odnośnych zeznań. Po odczytaniu 
świadek oświadcza 

— Ody przyszło do śledztwa, zja 
wił się'miody pan i powiedział:— 
„Proszę usiąść 1 dyktować, ja bę­
dę pisał". Ja prosiłem, aby pytał, 
0 co mu chodziło, a ten facet 
(prokurator w tern miejscu zrywa 
się z krzesła)... taki młodziutki pan, 
powiedział mi: .Nie mamy czasu 
na takie rzeczy. Spieszymy się do 
sadu doraźnego''. 

— A czy powiedział pan, że Gor 
gonowa jest mało zaradna? 

— Tego nie powiedziałem. Pro­
tokółu ml wogóle nie odczytano. 
Następnie świadek opowiada, iż po 
katastrofie budowlanej Gorgonowa 
przyszła do niego do biura i. pła­
cząc, żaliła się, że Zaremba naw ą 
zał stosunek ze Steinówna, że nie 
daje Pieniędzy na utrzymanie do­
mu, że będzie zmuszona coś sprze 
dać. aby znaleźć środki na utrzy­
manie. 

— Czy żaliła sie, i e Zaremba Jest 
dla niej za stary? 

— N=e. 
Japonka Zaremby 

— Czy żaliła sie. że utrzymuje 
stosunki z jakierms kobietami? 

— Tak jest. Opowiadała, że za­
wiązał stosunek z jakąś Japonka 

1 w Warszawie, że jeździ do niej. 
| że auto jest dla Jej dyspozycji. 

Prok.:—_To, są wszystko nowe 
szczegóły. 

— Aipłikant przy śledztwie po­
wiedział, że będę ieszcze kilka ra 
zy przesłuchiwany i że to powiem 
na rozprawie. • 

— Czy wie pan ,że pand Gorgo­
nowa chodziła na spacer z Lusią? 

— Tak jest. Widziałem ie kilka 
razy. 

Zkolęi odpowiada świdek na py 
tania mec. Ettingera. 

— Jakie zajmował nan stanowi­
sko? 

— Byłem dysponentem firmy 
Fuchs. 

— A przedtem? 
— Słuchaczem uniwersytetu. 
— Czy pan ściśle • trzyma sie 

form towarzyskich? 
— Ścisłe nie. 
— Jakie kwalifikacje trzeba mieć 

do kasy. Czy miał pan jakąś wąt­
pliwość co do uczciwości pani Gor 
gonowej? 

— Nie. 
— A co do jej uprzejmości? 
— Także nie. 
PtotanatoT rwąca sAc do Gotgo 

WMWk któta w&taó* i«H»a\a 
^ J Ł W Ł . i j .iKDTOsfaa &yriąóV». na 
imieniny nie telefonicznie, lecz ó-
sobiścle. Świadek przypomina sobie 
ten szczegół, iż doprawdy został 
zaproszony osobiście przez Oorgo­
nowa na ulicy Legionów we Lwo­
wie. 

Atmostera 
„Kabaretu** 

Dochodzi do kontrowersji pomię 
dzy świadkiem I prokuratorem, w 
czasie której widownia kilkakrot­
nie wybucha głośnym śmiechem. 

Dr. Woźniakowski woła:—Pan 
jesteś Żydem, dlatego z pana robią 
pośmiewisko. Czajkowski mógł so 
bie na to pozwolić. Remonstruję 
stanowczo, aby z okazji zeznań 
świadka panował na sali ton, któ­
ry tu nie odpowiada. Robi sie ka­
baret z rozprawy. 

Gdy przewodniczący usiłuje coś 
wytłumaczyć, dr. Woźniakowski 
woła wzburzony: 

— Pan przewodniczący tu po to, 
abv tego nie było. 

Świadek: — Pan prokurator spo 
glada na mnie dwuznacznie. 

Prok. Przytttlski: — Co to ma 
znaczyć, to dwuznacznie. Proszę o 
ukaranie świadka. 

Dr. Woźniakowski: — Jest to 
pierwszy świadek odwodowy I dla 
tego Już sypią się kary. Mnie wstyd 
za taka atmosferę. 

Przewodniczący ogłasza prze­
rwę. 

Zeznania szofera 
Po przerwie zeznaje świadek 

Wiśniewski, który był u Zaremby 
zajęty do listopada 1931 r. w cha­
rakterze szofera. Ai do tej chwili 
świadek uważał, żeGorgonowa by 
la żona Zaremby, gdyż Zaremba 
mówił zawsze, że to jest jego żo­
na. Poza drobnemi zatargami, któ­
re .zdarzają sie w każdem małżeń­

stwie, nie zauważył poważniej­
szych starć. 

Lusia nie żałBa się przed nim ni­
gdy. 

W czasie zeznań tego świadka, 
który kilkakrotnie podkreślał sło­
wo ż o n a , dochodzi do scysji z 
przewodniczącym na ten temat, 
przyCzem świadek oświadcza, że 
rozróżnia żony ślubne i nieślubne. 

Przewodniczący: Bo my praw­
nicy rozróżniamy tyfko żony śuib-
ne. 

Dr. Woźniakowski: Czy pan za­
uważył, że pani Gorgonowa zro­
biła Stasiowi krzywdę. 

— Odnosiła się do niego tak, jak 
do dzieci? 

— A pan ma dzieci? 
— Tak. 
— Czy zauważył pan u pani Gor 

gonowej jakieś katowanie, czy 
prześladowanie dzieci. 

—Nie, odnosiła się do nich nor­
malnie. jak do dzieci 

— A czy widział pan, by skar­
ciła niesłusznie dziecko? 

— Broń Boże. 
— Jeżetf pan to wszystko w 

jak Staś zawołał: Xu$iu, Jjasta" -* 
i zbudziła się ze snu. a nie słyszała 
iż Staś wołał potem: „Lusia zabi­
ta". Jest Jo dziwne, gdyż i"* dru­
gi okrzyk musiał być głośniejszy 
niż pierwszy. 

Ważna okolicznością jest fakt 
iż Tobjaśzówna bezpośrednio po 
zbrodni gdy wpadła do pokoju wi­
działa Gorgonowa z rekami złożo-
nemi na piersiach w ten soosAh. ig­
łowa ręka była nazewnatrz. a nta 
w futrze pałta. lecz na wierzchu. 
Na ręce nie zauważyła żadnei 
krwi. Tobjaśzówna zeznaje, iż Gor 
gonowa powiedziała: • 

— Cóż ta Lusia zrobiła, że ja 
ktoś zamordował. 

Erzew.: — Którędy Gorgonowa 
szła po.lekarza? 

— Przez wielka werandę. 
— Moja paru. niech pani dobrza 

uważa, naprawdę przez dużą we­
randę? Gdzie pani wówczas sta­
ła? 

— Ja stałam na werandzie. Oor­
gonowa przeszła koto mnie. 

W zeznaniu świadka w tern miej 
sra jest sprzeczność z faktem, *> 

" 

Siedźtwie oowledzlat z jakiego) bowiem oWiedzione zostało tt 
iródłt nachodzą wiadomoid, ta- Wargomw* tftt w (afcacta wim 

Moja Gazetka 
DO JUTRZEJSZEGO NUMERU naszego pisma 

załąćzgmg jednorazowo bezpłatnie okazowa egzem­
plarz tuąadnika dla dziatwa ' 

Moja Gazetka 
Najodpowiedniejsza bo najzobawnieisza i najtań­

sza rozrywka DLA DZIECI. Mać wesołych obrazków, 
bajeczek, dgktergjeie, wierszyków. A wszystko igwe 
i barwne w kolorach. 

Któreś x dzieci, po prze i rżeniu „Mojej Gazetki" 
będzie mogło sie bez niej obyć? 

kie s.'ę ram znajdują?. , . 
— Możłwe, że sie tle wyraża­

łem, 
• — Czy pan woził panią Gorgo­
nowa na spacer z dziećmi? 

—• Tak jest 
Mec Brfmger: — Kto pana ba­

dał w śledztwie? 
— Aplikant 
— A gdzie był pan sędzia Kul­

czycki? 
— Siedział w pokoju. 
— Czy słyszał pańskie zezna­

nia? 
— Nie. 
— Kto panu odczytał prorokuj? 
— Ja nie wiem kto. ale nie i»an 

sędzią Kulczycki, bo Ja znam sę­
dziego Kulczyckiego. 

Prokurator do Gorgonowej: — 
Pani powiedziała, że Kiszakiewicz 
nie stał na poziomie towarzyskim. 
Czy pan Wiszniewski stał na po­
ziomie towarzyskim, że rozmawia­
ła pani z nim o ubranku dla Sta­
sia? 

— Zabrałam pana Wiszniew­
skiego, ponieważ śle dobrze tar­
gował, mówiłam, aby powiedział 
Zarembie, że ubranko kosztuje 
więcej, gdyż za zaoszczędzone pie 
fliądze chciałam kupić dzieciom 
buciki albo pończochy. 

Kolacje 
w Brzuchowi ca eh 
Na pytania oskirżoriel świadek 

wyjaśnia, że co sobotę, gdy Żarem 
ba dawał pieniądze, jeździł po za­
kupy 1 przywoził do domu kurczę. 
ta. maliny i Inne środki żywności 

Mec. Ettinger: — Czy Zaremba 
mógł zjeść wszystkie kurczęta? 

— Ja nie wiem. Ja przywoziłem 
czasem 6 i 8 kurcząt. 

— Czy pan Jadał, kolacje w 
Brzmchowicach. 1 co pan dostawał? 

— Ani placków, ani zupy kar­
toflanej. Dostawałem dobrą kola­
cje. a nawet i piwo. 

Następnie zeznawali świadkowie 
Jan i Zuzanna • Adamowiczowi, u 
których swojego czasu mieszkała 
Gorgonowa i wystawiają oskar­
żone] Jak najlepsze świadectwo. 
Prowadziła się bardzo dobrze, do 
domu późno nie wracała. 

Filar oskarżenia 
Zkolei staje przed sadem jeden 

z glówniejszyoh świadków oskar­
żenia. służąca Tobjaśzówna, któ­
rą służyła w Brzuchowlcacb w o-
statnim okresie 1 spała w wilłi w 
dniu zbrodni. 

Jak się okazuje, zeznania Tobja-
szówny nie dają zbyt dtiżo pola o-
ska rżeniu, a przeciwnie, mogą 
stać sie doskonała . bronią w rę­
kach obrony. 

Tobjaśzówna, mała, niepozorna 
kobieta typowa fizjogirw1- słn+s-
cej. nie pamięta wielu rzeczy 1 wi­
kła- się w zeznaniach. Oświadcza 
ona. i ł krytycznej nocy usłyszała 

małą werandkę. Dał. tema wyraz 
przewodniczący, zaznaczając, ii 
rtk t ora wdopodobnle nie zaprzeczy 
tema faktowi . . 

Od tej chwili przewodniczący py 
ta Tobjasównę z widoczną Iryta­
cją. starając się ustawicznie napro­
wadzić Ją na niektóre szczegóły, 
których świadek nie może sobie 
przypomnieć. 

Pikantnym szczegółem z zeznań 
Tobjaszówny jest moment, gdy 
twierdzi ona. iż Luk miał na czole 
taką samą ranę, jak Lusia. Wywo­
łuje to głośny śmiech na sali. 

Sensacyjnie wypadło natomiast 
zeznanie w sprawie wizyty świad­
ka Kiszakiewicza w kuchni. Ja* 
wiadomo, Kiszakiewicz oświad­
czył. iż Gorgonowa zapewniła go, 
że zraniła się szklanką. Tobjaśzó­
wna zeznaje natomiast, że Gorgo­
nowa w obecności Kiszakiewicza 
mówiła wyraźnie, że zraniła s ę 
szybą. 

„Boże, Boże, co...'* 
I nic dalej 

Najważniejszą częścią zeznań 
Tobjaszówny jest sprawa okrzyku 
Gorgonowej: ,.Boże, Boże. co 'ja 
zrobiłam". 

Gdy przewodniczący poleca po­
wtórzyć ten okrzyk. Tobjnszówna 
pierwszych kilka słów wypowiada 
wyraźnie, natomiast dwa ostatnie 
połyka. 

Prze w.: — Moja pani, iriecha© 
pani mówi wyraźnie. 

— Ja naśladuję tak p. Gorgono­
wa. 

— Proszę nic nie naśladować, tń 
KO mówić, co pani słyszała. Proszę' 
jeszcze raz powtórzyć. 

— Słyszałam: „Boże. Boże, co.,.* 
— I co dalej? 
— Zdaje ml się: _ c o la zrool-

łam". 
— Czy napewno, czy może paaf 

na to przysiąc? 
— Nie mogę. 
— Czy słyszała pani słowo .Ja"? 
— Nie mogę tego powiedzieć. 
Przewodniczący: — Proszę za­

notować, że śwadek zeznaje, te 
słyszała „Boże, Boże, co", a potem • 
zdaje mu sie: ,Ja zrobiłam". 

Ponieważ zeznania tego świad­
ka nie są zbyt wygodne dla oskar­
żenia, prokurator Szypuła stawia 
wniosek. abv zarządzić przerwę. 

Prezydent Carmona 
zostaje 

W Portjugiałji odbył się plebi­
scyt, w którym wzdęło udział 
więcej, niż 60 proc. wyborców. 
r>>tycnczasowy prezydent re-
publki dr. Oskar Fragoso Car* 
mona został obrany na dalsze 2 
lata. Konstytucja przedłożona 
przez rząd generała Carmoaa, 
została uch walona. 

\ 

j 



• • ' - . • • • • 

• ' 

- . 

' " 

w 

M marca W33 f. 

Sensacyjna choroba sędziego Palczewskiego 
KRAKÓW. 233. — Telefonem 

W specjalnego wysłannika. — 
Sensacją dnia dzisiejszego iest na-
t i i choroba sędziego przysięgłego 
Palczewskiego. Nieobecność Jego 
na ławie przysięgłych wywołała 
szereg komentarzy. 

Da mieszkania Jego ndał sle sę­
dzia dr. Jankowski, który przecro-
wadził badanie, ooczem stwierdził. 
i i sędzia Palczewskl cierpi «a cho­
robę stawów i znajduje sle w sti-
nie podgorączkowym, nie może 
wie* uczestniczyć w rozprawie. 

Orzeczenie dr. Jankowskiego 
ferlko w części zasookolto cieka­
wość. Rozeszły sle pogłoski, U 
przyczyna choroby sędziego Pal­
czewskiego Jest poniekąd dyplo­
matyczna. 

Na ręce przewodniczącego sado 
wpłynęło Jakoby pismo, w ktorem 
podane są pewne szc.egóły z 
młodszych lat sędziego Palczew­
skiego. W wyniku stanął on Jako­
by w kolizji z kodeksem karnym. 

Na miejsce sędziego Palczew-
(kego wchodzi kapitan Karwat. 
symnatyczny człowiek o Inteligent 
nej twarzy w binoklach ł o skrom-
nym sposobie bycta. 

List do p. Kern . 
r Dzisiejsza poczta, która przy­
niosła jak zwykle wlde listów. nie 
oszczędziła także p. Elgi Kra. któ 
ca m. łn. otrzymała bardzo cieka­
wa kart«. treści następującej: . 

„Do p. EW Kern, dziennikarki, 
obrónlcielki Oorgonowa! w Krako­
wi?- -^ 

Zęby Cle Jasny szlag trafił. Ty 
wspólniczko Oorgonowei. To za­
pewne będzie ta utleniona blondyn 
ka, t którą Gorgonowa namawiała 
Halembę, aby za 100 złotw* zhan 
bić niewinna dziewczynę I dlate­
go tak żarliwie broni tej zbrodniar 
ki. bo razem z nla ma ręce zbroczo 
ne krwią niewinnego dziecka i dla 
tego chce zrobić z Oorgonowei 
święta, a potem beda razem z Ru­
sinami odprawić żałobne nabożcń 
stwo. co daj Boże Amen". 

Świadek 
Czajkowski 

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła 
ale od zeznań świadka Czajkow­
skiego. 

Świadek Czajkowski zeznaje:' 
— Nocy krytycznej matka po­

wiedziała mi: „Idź, zobacz, co się 
dzieje 7, ojcejn. bo w wiHi-Zarem­
by popełniono morderstwo". Po­
szedłem do wWi.. wszedłem do po 
koju denatki. Ojciec powiedział, ze 
niema ratunku. Z ciekawości, albo 
wiem njgdy jeszcze nie widziałem 
człowieka zamordowanego, pod­
szedłem do łóżka, aby zobaczyć 
zabita. Zaremba zaczął rozpaczać, 
• ojciec go pocieszał. W pokoju 
bliżej denatki stała o. Gorgonowa. 
Miała wtedy na sobie futro bron/o 
we i koszule seledynową. 

Powiedziała: „Biedna Lusia" po 
czem wyszliśmy na werandę. Tam 
zaczęła sie dyskusja, kto mógł po 
pełnić morderstwo. 

Ojczym poruszył tezę, na co to 
Jest sic narażonym mimo tak blis­
kiego sąsiedztwa prochowni, sirze 
żonei orzez wojsko, skoro w tych 
warunkach mógł mieć miejsce tak 
straszny mord. Następnie mówio­
no o psie. że był zły. mówiono tak 
że. że zamki były nienaruszone, że 
nie było żadnych śladów. 

Zadawano sobie pytanie, kto wo 
bec teito wszystkiego mógł mordu 
dokonać; < 

W międzyczasie Gorgonowa 
wyszła na powiedzenie Zaremby: 
..Zobacz, czy dziecko nie płacze i 
przebierz się. bo możesz się prze­
ziębić". Nie było jej pół godziny. 
W czasie nieobecności p. Gorgono-
wej była mowa o kluczu. Zasta­
nawiano się, kto go mógł zgubić. 
Okazało się. że podobno klucz ten 
zgubiła p. Gorgonowa. Była tak­
że mowa o oknie. 

P. Gorgonowa, która tymczasem 
wTÓciła.. mówiła, że tędy właśnie 
mógł wejść sprawca, Zaremba 
Jednakże zaprzeczył. Tymczasem 
nadszedł wachmistrz Trela i po­
wiedział. że ślady są tylko do we­
randy. Jeszcze w czasie dyskusil 
o psie p. Gorgonowa powiedziała. 
że pies mógł być skaleczony. 

Świadek zeznaje w dalszym cią­
gu. że nie patrzył na okno. ani na 

Zeznania świadka w seledynowej koszuli 
drzwi. Nie znał również psa w wil­
li Zaremby, słyszał tylko, że jest 
to oies zły.. 

— Jak to pani Gorgonowa mó­
wiła o tym psie? 

— Ojczym mówił, że jest nie­
możliwe. aby pies obcego przepuś­
cił, a na to powiedziała p. Gorgo­
nowa. że oies mógł zostać okale­
czony. 

— Pani Gorgonowa powiedziała 
to pierwsza? 

— Tak, pierwsza. 
Wtedy Kamiński miał szukać 

psa. Przyszedłem do domu o go­
dzinie 2.30. A propos mojej znalo-
moścl z p. Gorgonowa. poznałem 
ją w przedziale kolejowym, jadąc 
do Brzachowic. 

To było raz, a potem zapytałem 
ją czy ma telefon. Odpowiedziała 
ml. że znajdę w książce. Zadzwo­
niłem do niei raz, ale była chora. 
Zadzwoniłem znowu później i umó­
wiliśmy sie do kawiarni, a potem 
do kina, ale p. Gorgonowa nie przy­
szła. Wiadomość, jakobym bywał 
w domu Zarembów 1 znał Lusę 
iest wierutnem kłamstwem. Żarem 
by nie widziałem nigdy, a Lusę 
widziałem na dzień przed morder­
stwem. Staś bawił sle z nią w ogra 
dzie i rzucał śniegiem na Lusie i na 
mała dziewczynkę 

— Jak pan wpadł na to, aby w 
pociągu pytać p. Gorgonowa o te­
lefon. 

— To Jest rzecz normalna. 
— A czy pan uważał, że można 

mówić o telefonie z p- Gorgonowa? 
— Tak. 
— A więc, Jak pan zadzwonił, to 

powiedziała, że jest chora? 
— Tak. 
— Czyście sle spotkali? 
— Ja czekałem w kawiarni 

Szkockiej, pani Gorgonowa przy­
szła po 15 minutach. Siedzieliśmy 
godznę, a potem umówiliśmy się 
do kina. ale p. Oorgonowa 
przyszła. 

— A jedliście co? 
— Piliśmy herbatę. 
— I pan placH? 
— No, oczywiście. 
Przewodniczący: — 

przyszedł do wBll. to pan 
widział n. Gorgonowa? 

— Ona razem ze mną wchodziła 
do pokoju. Może stalą w hallu. 

— Co robiła w pokoju.? , 
'• — Siała.- •' 
— Czy płakała? 
— Nie. 
— Zauważył pan żal jakiś? 
— To trudno, ja tam byłem dwie 

minuty. 
— Czy to było to futro, które 

miała na sobie? — pyta dalej prze­
wodniczący, wskazując na bronzo-
we futro. 

Wie co to seledyn 
Świadek, nie zrozumiawszy py­

tania: — Nie. to była koszula sele­
dynowa. 

— Co pan rozirmie przez sele­
dyn5" 

Świadek, wskazując dumnie na 
koszule, którą nosi: — Taką koszu­
lę mam na sobie. 

Głośny śmiech na sałi. 
Przewodniczący: — Może pan 

poszuka w tych koszulach, które tu 
leża-

— Tu niema takiej. 

nie 

Jak pan 
odrazu 

— Widziałem ją wystającą z pod 
futra na jakich 30 om. 

— Może to była biała koszula? 
— Nie. 
— Stanowczo była kolorowa? 
— Tak. 
— Jakie światło tam było? 
— Świeciła sie lampa koło łóż­

ka. . 
Sędzia Krowickl: — Czy kry­

tycznej nocy bvło ciemno? 
— Noc była jasna, księżyc 

chmurny i zamglony. 
— Czy w pokoju był odblask? 
— Bez lampy można było od­

różnić osoby w pokoju. 
— Czy pani miała szlafrok? 

— Tak. 
— A tego dnia? 
— Ody wychodziłam, ubrałam 

sie w futro. 
Gorgonowa przeczy 

Oskarżona do świadka: -— Nic 
pan nie widział, zresztą możemy 
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zrobić eksperyment. Stałam w 
białej koszułt. 

Dr. Woźniakowski prosi o za­
protokołowanie t zeznań świadka 
dwu szczegółów, mianowicie, że 
zastał oskarżoną przy łóżku 1 że 
widział Lusie 30 grudnia, bawiąca 
sie śniegiem, gdyż to nieprawda, 
bowiem można stwierdzić, że Lu­
sia jeździła od świat codziennie 
przedpołudniem do Lwowa. 

Wynika duża dyskusja na temat 
kiedy świadek widział Lusie i w 
końcu Czajkowski stwierdza, że 
było to może 29 grudnia przedpo­
łudniem, gdy stał z ojcem przy 
oknie i gdy ojciec zwrócił mu uwa­
gę, wskazując mu na dzlewcz"ne 
wychodząca z Zarembą do ogrodu 
1 mówiąc że jest to Lusia. 

Na pytanie prokuratora świadek 
wyjaśnia jeszcze raz. że Gorgo­
nowa zwróciła uwagę, że pies 
mógł być skaleczony i że okno 
mogło być otwarte. 

— Czy była mowa o ryglach I 
co powiedziała Gorgonowa do Za­
remby? 

— Oorgonowa mówiła, że moż­
liwe. iż podczas przeprowadzki 
zapomniano zamknąć rygle, lecz 
Zaremba stwierdził, że Lusia za­
wsze zamykała drzwi. 

— Czy p. Gorgonowa powie­
działa, te oies był tej nocy zam­
knięty w hallu? 

— Powiedziała, że snął na ma­
łej werandzie. 

— Czy pan zobaczył koszule 
dwukrotnie? 

— Pierwszy raz widziałem w 
pokoju, a drusri raz w drzwiach z 
hallu na werinde. 

— Czy wtedy było iasno przy 
blasku padającego śniegu, czy moż­
na było kolor koszuli odróżnić? 
Czy można ,bylo odróżnić kolor 
biaLv od seledynowego? 

Świadek stwierdza, że kolor se­
ledynowy zauważył tylko raz. to 
jest w pokoju denatki a drugi raz, 
gdy stalą w drzwiach na weran­
dzie nie zauważy! koloru, wdział 
tylko koszule wystająca z pod fu­
tra. 

— Na jaką odległość można było 
poznać tej nocy człowieka? 

— Na jakich 30 kroków. 
— Niech pan określi dokładnie wa 

ranki atmosferyczne tej nocy. 
— Noc była ks:eżycowa. przecho 

dzlly chmury. Był blask Od śnieg* 
była ok iść śnieżna na drzewach, 
Noc me była bardzo Jasna, «te by­
ła jasna. 

— Czy pan Lusi nie znał? 
— N!gdy jej nie widziałem. 
— Dlaczego pan nie był przeshi-

chrwany na pierwszej rozprawie? 
— Byłem ohory na szkarlatynę, 

a potem chorowałem na poszkarla-
tynowe zapalenie. 

Po pytaniach prokuratora śwJa-
dek odpowiada na pytania obroń­
ców. 

Mec Ettinger: — Dlaczego pan 
wszedł owei nocy do cudzego 
mieszkania w tak tragicznej chwili? 

— Bo ojczym był nerwowy. 
Świadkowi nadbiega z pomocą 

przewodniczący, który stwierdza, 
iż świadek zeznał, że dlatego po­
szedł do domu Zaremby. gdvż p. 
Csalowa niepokoiła sie o męża. 

Zkolei wstaje mec Woźniakowski 
1 prosi o odczytanie zeznań śwlad-

ife*. ?«» w* t e i a* *?. to*"**?, ka. złożonych w śledztwie oraz 
zestawienie tych zeznań z obecne 
mi. gdyż zachodzi wyraźna sprzecz 
ność z oświadczeniem świadka co 

do rozpoznania koszuli seledyno­
wej. Przy odczytywaniu odpowie­
dniego miejsca z aktów, okazuje 
sie, ii Istotnie w śledztwie świadek 
twierdził, że poznał kolor koszuli 
za każdym razem, a wiec I w poko­
ju Lusi I na progu werandy. 

Dr. Woźniakowski: — Obecnie 
świadek był łaskaw wycofać sle z 
poznania koszuli na werandzie, gdyż 
myśmy tam byli i wiemy, jak to 
wygląda. 

— Czy pan widział Lusie, 8*7 
wracała pociągiem do Brzucho-
wta? 

— Nie. 
— Pan zeznał, że Oorgonowei 

wystawała z pod futra seledyno­
wa koszula. Czy pończochy miała? 

— Nie zauważyłem. 
— Jeżeli pan widział koszule na 

nogach, to musiał pan widzieć ca­
łe nogi. 

— Nie zwróciłem uwajgł na ten 
szczegół. 

— A jafk pan drugi raz żauwa&ył 
Gorgonowa. to co miła pod futrem? 

— Ndc 
— Proszę to zaprotokółować. 
Przewodniczący: Zaraz, zaraz. 

Ja to rozumiem, że świadek drugim 
razem nie zauważył koszuli setedy-
nowea. 

Mec Ettinger: Czy pana uderzy­
ło Wtedy coś niezwykłego w Jej 
stroju. 

— Widziałem, że była bez ko-
saułi. 

— A co nosiła pod futrem? 
— Nie wiłom, nie patrzałem, co 

nosi pod futrem. 
— Ale, jak pan patrzył aa nogi 

to musiał pan widzieć, czy nosi 
pończochy. 

— Nie zwirócBem na to uwagi. 
— Pan zeznał, że orientuje sie 

dobrze w nocy, bo pan poluje. Czy 
pan poluje pod dachem? 

— Nie. 
— Bo pan orientował sile wtedy 

w nocy pod dachem. 
— Ja tylko powiedziałem, że noc 

była Jasna. 
Dr. Woźniakowski: Czy pan zau 

ważył jakie pantofle nosiła Gorgo­
nowa? 

— Zielone. 
— Czy te Jkrtore są ftrtaf, były ta­

kie? 
'— Mam wraienie, że ciemniej­

sze. 
Życie Oorgonowei 
Po przerwie dr, Axcr stawia sze 

reg wniosków dowodowych, pro-
ipoirojących zawezwanie w charak 
terze świadków: . Olgi Oorgono­
wei. teściowej oskarżonej, na oko­
liczność, że oskarżona w czasie 
współżycia z mężem zachowywa­
ła sle nienagannie, że maż jej wy­
jechał do Ameryiki z przyczyn od 
oskarżonej niezależnych, że prowa 
dziła bez zarzutu życie po wyjeź­
dzie meia 1 że dom teściów opu­
ściła z przyczyn poważnych, dalej, 
że Gorgonowa odnosi się do ro­
dziny, a w szczególności do dzie­
ci, wyrozumiałe i łagodnie. 

O dowody 
niewinności 

Następnie wnosi obrońca o we­
zwanie Erwina Gorgona, syna Oor 
gonowej, ucznia gimnazjum w Tar 
noDoiu na okoliczność, że matka 
odnosiła sie do niego serdecznie, 
dr. Henryka Rappaporta, aplikanta 
adwokackiego we Lwowie na oko­
liczność, że gdy w kilka miesięcy 
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WIZYTA WĘGIERSKA W WIEDNIU 
Przybył do Wiednia wigierski mini­

ster spraw za r̂aoicziny ;h Kanya, 
ROKOWANIA NIEMIECKO-CZESKIE 

Gabinet Rzeszy miat wyrazić goto­
wość uregulowania sprawy obrotu ple 
nie&neco z Czechosłowacją, delesaci 
czechosłowaccy madą przebyć do Ber 
Hna. 

O DŁUGACH WOJENNYCH 
W Paryżu otrzymano wiadomości, 

że Ansrlja nie będzie podobno wyma­
gała w dn. 15 czerwca wpłaty 800 
miłjnnow — francuskiego długu wo­
jenne to. 

Komisja spraw zagranicznych Izby 
deputowanych dyskutowała wczoraj 
nad propozycją sugerującą sptat« Sta 
nom Zjednoczonym zalegle! raty dłu­
ga 2 dnia 15 grudnia roku zeszłego. 
Komisja ne poweźmie żadnej decyzji 
przed zapoznaniem sie. ze stanowis­
kiem rządu. 

PIWO OD 7 KWIETNIA 
Prezydent Roosevelt pcdpisal dziś 

przyjętą przez kongres ustawę w spra­
wie wysZyritau | sprzedały piwa, zawie­
rającego 33% alkoholu. Nowa ustawa 
wchodzi w tycie z dniem 7-»o kwietnia. 

SREBRNE I0-FRANK6WKI 
Od przyszłego poniedzlafflou zostań* 

PUSZCZOM we Francji w obie« 10-fran-
kdwkl srebrne, na ogoli* sumę 1500 
mHJonow (ranków. 
ZNÓW NIEPOKOJE W WIEDNIU 

Wczoraj w Wiedniu ponowiły się de­
monstracje narodowo- secjatetyczne i 

Ijwwwta wywtai irwintająceio, wyda­

nego w procesie Scfarifibundu. Wszyst­
kie wyższe uczelnie zostały zamknię­
te. W niektórych uczetniaoh pobito Ży­
dów, a wobec gróźb bHlerowców włehi 
kupców zamknęło sklepy. 

O CO OSKARŻAJĄ ANGLIKÓW 
Wyjaśniono w Moskwie, że nżyrte 

rowie angielscy nie są oskarżeń" o 
akty sabotażu na elektrowniach Dnie­
pr osłrojn, gdzie firma „Metropolitan 
Vlckens" nie prowadzi robor, wrzuca 
im sie udział w atetach sabotażu na 
elektrowniach w Moskwie, Zujcwie o-
naz Zlatnuścto I Czelabińsku. 

POST JAKO PROTEST. 
Stowarzyszenie rabinów amerykań­

skich proklamowały na 27 b. m. dzieli 
poattj na znak protestu przeciwko pree 
stadowaniu Żydów w Niemczech. 

AMB. SOWIECKI V MIKADA. 
Nowomianowany ambasador so­

wiecki w Japonji, Jurentaw był wraz 
z toną przyjęty przez Jaiponską parę 
cesanską 1 zaproszony przez nią na 
śniadanie. 

WSTRZĄSY ZIEMI W GRECJI. 
W okołtoach Pjnronu na Peloponezie, 

Jak również na wyspie Zanłe 1 w:Ke-
łaionj: odczuto ponownie ®ane wstrzą­
sy ziemi. Ogarnięta strachem ludność 
do późnej nocy przebywała pod go-
łem nebem, obawiając s'.e katastrofy. 

Ztfszcaen żadnych nte było. 
ZA POWROTEM WILHELMA. 

Niemieckie orgamlzacle monarchisty-! 
czne unząazMy w Berlinie^rnanSfesta-
cyjny obchód pod hasłem- restytucji 
monarchii w Niemczech pod bantem 
vsnss4JI HohentBołeffinow, 

po wypadku, przejeżdża! koło willi, 
szofer przeszedł przez ogrodzenie 
do ogrodu, a pies nie reagował, dr. 
Tadeusza Wilczyńskiego, docenta 
Uniw. Lwowskiego, że w kilka dni 
po mordzie brzuchowicktai zbliżył 
sie do siatki, okalającej wille Za­
remby i przywitał sic z psem; Ma­
rie Garczyńską, żonę majora we 
Lwowie, która widziała u Bekerów 
ny dwie koszule z monogramami 
E.Z. 

Dalej Obrona wnosi o wezwania 
magistra Leopolda Wernickiego, 
który w czasie wizji lokalnej, pro­
wadzonej przez sędziego Kulczyc­
kiego. pracował jako protokolant, 
a wtedy, gdy Staś poznawał sy> 
weHke oskarżonej, Wernścki stał 
przy werandzie i oświetlał zapi­
ski lampa, której blask padał na 
werandę. 

Następnie obrońca domaga sie 
zarekwirowania z zakładu meteo­
rologicznego politechniki ilwow-
skiej oraz z komendy lotniska woj­
skowego sprawozdania o warun­
kach atmosferycznych nocy kry­
tycznej oraz o zarekwirowanie z 
sądu lwowskiego aktu na okolicz­
ność, że Zaremba ścigany byt z 
końcem roku 1931 i początkiem 
1932 Iicznemi egzekucjami oraz że 
wiffla brziuchowicka obciążona by­
ła na 100.000 zł, tak, że twierdze­
nie Oorgonowei, jakoby wizytów­
ka Lusi na drzwiach nowego mie­
szkania miała być przybita dla za­
pobiegnięcia egzekucjom, było 
prawdziwe. 

Ponadto obrona zastrzega sobie 
wniesienie wniosków o przesłucha 
nie w charakterze biegłych prof. 
Hirszfelda i inz. Zmiigroda i zasię­
gniecie opmji wydziału medyczne 
go w Warszawie. 

Ody prokurator dr. Przytulski 
zgodził się częściowo na wnioski 1 
sprzeciwia się niektórym, mecenas 
Ettinger wypowiada się imieniem 
obrony: 

— P. prokurator mógłby się 
sprzeciwić wnioskom obrony, gdy 
by okoliczności, o iWtóre chodzi o-
bronie, nie miały dla sprawy zna­
czenia. ale p. profcurator nie może 
twierdzić, że oponuje tym wnio­
skom, bo uważa, że kwestia Jes: 
wyraźna. Jeżeli istnieją dowody i 
można wykazać, że jakiś fakt zda­
rzył się. to musza one być przedło­
żone, choćby nawet prokwraitor u-
ważał, że jest to już wyjaśnione. 
Sędziomprzy^iesrlymmusi się przed 
stawić wszystko, co może im wy-
jaśnie sytuację. Każda rzecz musi 
być wyczerpana, chociaż stronom 
wydaiie się, że jest to już wyczer­
pane, 

Niechętnie szła 
do Zaremby 

Przewodniczący oznajmia, iż de­
cyzję co do wniosków ogłosi pdź. 
niej i przystępuje do przesłuchania 
świadka Appla. 

— P. Oorgonowa — mówi świa­
dek — była urzędniczka firmy 
Fuchs, gdzie ja byłem dysponen­

tom 1 jtdWe fc poznatom. P» fcfflra 
tygodnlaoh zaczął do niej przycho­
dzić p. Zaremba, który chodM lam 
klika razy dz-ienme. Personel mft-
wH mi. te p. Zaremba w sklepie o» 
mawiał się z nia na pójście do ka-
wlarnifo jakimś czasie Oorgonow* 
powiedziała mi. że wstępuje dc Za­
remby, że chce Ją przyjąć do dzie­
ci. Niechętnie przyjmowała te po­
sadę, była bardzo przygnębiona* 
Potem nie widziałem jej przez dhiż; 
szy czas. Ody Zaremba przycho­
dził do sMepu. obiecywał jej złoto 
góry, mówił, że sle z nla oźcnL 
przyrzekał ]e| srebra, złoto, dywa­
ny lid. 

— A dlaczego Oorgonowa net 
szła diętnie do niego? 

— Szła niechętnie, bo nie odb»V 
władało Jej środowisko p. Zarem­
by. On się Jej nie podobał i miała 
wstręt do niego. Ubolewała, że mu­
si wstąpić do niego na posadę, nM 
miała jednak innego oparcia. Py­
tała się mnie nieraz, czy nie wiem 
o jakiej posadzie. 

„Erotyczna" wizyta 
— Czy pan przychodził do pani 

Oorgonowej? 
— Byłem u niej jeden raz. To 

Jest właśnie ta tajemnicza wizyta, 
o której się tyle mówi. Zaprosiła 
mnie telefonicznie na Imieniny. Po 
przyjeździe nie zauważyłem tani 
męża. Pytałem, co będziemy robić, 
Powiedziała, że mąż wyjechał do 
Warszawy, a jeżeli nawet przy. 
jedzie, to ona mnie mężowi przed­
stawi. Siedzieliśmy przez trzy do 
czterech godzin. Nieprawda iest, 
Jakobyśmy byli w jakimś pokohu 
Stwierdzam to kategorycznie. Wy 
piliśmy tylko herbatę w pokoju ko 
lo kuchni, którędy ciągle ktoś przo 
chodził, a potem siedzieliśmy w o-
grodzie. gdzie była z nami Romu-
sia, była służba 1 ogrodnik, który 
oprowadzał mnie po cieplarni. 

— Jak pan to wytłumaczy, ze nio 
widział ,pan tak długo pani Oorgo­
nowej, a ona zaprosiła pana na 
imieniny w nieobecności męża? 

— Cóż jest w tern dziwnego, że 
pani Oorgonowa zaprosiła na Imię 
rrinv swego dawnego szefa i że 
mówiła mu, że Jak mąż przyjedzie), 
to ona nrzedstawi go mu. Ona sit 
w każdym razie z tern nie kryła. 

— A Jak pan tam przyszedł to co 
panu powiedziała? 

— Pytałem, czy mąi Jest w do. 
ma, ale uważałem, -że skoro pani 
Zarembina mnie zaprasza, to apro­
bata pana Zaremby Jest ml zByte-
czna Nie uciekałem jednak, nie by 
ła to żadna tajemnicza wizyta. 

— Czy słyszał pan, że podczai 
pańskiej wizyty Staś zauważył, żo 
oidec nadchodzi i że was ostrze­
gał? 

— Wyktoczone, stanowczo 1 ab* 
sohfiin'* to wykłuczam. Ja pan* 
Zaremby wogóle nie widz lałem, a 
przy odejściu pani Oorgonowa za­
wołała stużącą, aby mnie wypości­
ła z bramy. 

Dalszy przebieg procesu 
na str. 1-e}. 

Uznanie Żydów dla radu polskiego 
i a obronę praw Żytfóar w Kfenczecb 

Mintetenstrwo spraw zasjranr-1 zarządzeniom s-tosowamym p m a 
czinycih otrzymało wczoraj detpe obecnych władców w Ntem-
szę, zawierającą rezołucję Ra­
dy i zarządu gmimy wyzrnan^-
wej żydowskiej W Przemyślu. 

Rada i zarząd gminy wyraża­
ją gię-boki-e ubolewanie i protest 
przeciw prześladowaniu ludno­
ści żydowskiej, zamieszkałej w 
Niemczech oraz barterzvńsik:m 

zech. 
W końcu rada " zamząd gmłny 

wyrażają uznanie I podziękowa­
nie rządowi polskiemu za jego e-
nergjiozne. 1 należyte ujęcie sle l 
obronę praw żydów obywatett 
polskich, zamieszikałych w N-lem 
czech. 

Fundacja lO milionów dolarów 
dla uczczenia Ignacego Paderewskiego 
CHICAGO 23.3. Zjednoczenie 

rzymsko - katolickie w Ameryce wystąpiło z propozycją zebrania 

funduszu narodowego w snmlo 
10.000.000 dolarów ku uczczeniu 
zasług Ignacego Paderewskiego. 

Rozstrzelane popa 
za „bezprawne" nabożeństwo 

RÓWNE 23.3. Donoszą z po­
granicza: W Zwiaihlu rozstrzela­
ny został duchowny prawosław­

ny Popów za odpraw'enl« nabo-
żeńslwa w cerkwi, zaimkmoteł 
przez władze. 

Zwyc eslwo Jędrzejowskiej 
LONDYN. 23.3. Dziś ed-byjy sl« 

c-wieriilnaty zawodów tenisowych o mi­
strzostwo kobiece stolicy W. Brylami! 
na kortach krytych. 

na koriach Londynu 
Jędrzejowska walczyła z Aiwleika. 

Coce Cove)l, bUac ją łatwo w drwii fe­
tach 6:3, 6:1. 

Nowy rząd Łofwy 
po 6 tygodniach Kryzysu 

RYOA 233. — Po przeszło 6-ty i nlnsz. 
teodniowych układach kryzys ml- RYOA 23.3. — Nowy gahfnet 
nlsterjalny został zakończony uior | Bloónieksa przedstawB sie dziś sej-

rnowi. 
Prenijer Blodnreks odczytał de­

klarację rządowa, która była przed-
motem dyskusji. 

Sejm uchwalił nowemu Kabineto­
wi vorum ufności 50 glosami prz«-
:lwko 40, przy S wstrzwnutacycli 
sie od glosowania. 

mowaniem nowego eablnetu z 
członków połączonych partyj cen­
trum 1 orawlcy. 

Premierem został leader nart) 
irobnych rolników Blodtiieks. Te­
kę ministra snraw zarranlcznvcb 
objął Sa'nals. finansów Anmiss mi 
alstrem oświaty pozostał p. Ke" 
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fi Chassana1 9 -- „chuppa"-- „mazeł tof f i i 

• na dworze cadyka mukaczewskiego 

Miody I szczęśliwy małżonek rabinó-
wny Frlmy Szplrówny. 

Alukaczewo. w marcu. 
Osiem dni trwały zaślubmy ta-

bhta Borucha Rab nawiozą z Sie-
<ł!ec z patena jedynaczką cadyka 
anukaczew.sk eso. 

Dwa tygodnie wędrowały tiu-
aiy pobożnych żydów na słynna 
.chassane" (śhib). Nie dźwigali 
•apasów żywności, ani wygodnych 
pyjamas. Jedyny ich bagaż stano­
wi! podręczny modlitewnik i czap­
ka z Hs'a aureolą, która wypada 
błysnąć chassydowi na tek znako­
mitej uroczystości. 

'Liczni „goście" niewiele daili za­
robić brodatym kupcom miastecz­
ka. Hotel znaleźli u znajomków, ja­
dło na rab nackim stole, gdzie je­
dnocześnie można było dostąpić na; 
wyższej laski i rozkoszy doczes­
nej: przypiąć się choć na sekundę 
do reki -czcigodnego rabina Spiry. 

Pogoń za namacalnym kontak­
tem z kapłanem przybierała for­
my (wprost karykaturalne. Oberra-
bn Spira jest najwidoczniej przy­
zwyczajony do tego rodzaju hoł­
dów. chociaż — nie jest niemi za­
chwycony. Arystokratyczna sy -
wetka rabma porusza się wśród 
mrowia ludzi z pewną wy­
niosłością l nawet — zniecierpii-
wienem. Zresztą może to sugestia 
osobista, którą taik chętnie obda­
rowujemy nasze otoczenie?... 

Rabin trzyma ręce stale ukryte 
w szerokich rękawach płaszcza. W 
ten sposób un edostępn ony . został 
pocałunkom jedynie odsłonięty wy 
cinck starczego ciała (poza twa­
rzą oczywiśce). którego tak po­
szukują prawdziwie wierni 1 głę-
Spkp pobożni wyznawcy. W cza-
s.e jednej ze swych mów wesel­
nych, gdy wypadło odpowiadać na 
toasty władz miejskich, czcigodny 
nadrabin Spira wstał z fotelu i o-
parł na rekach swą olbrzymią po­
stać. Moment krasomówczego za-
pamietaflria wystarczył przebie-
łłyrn chasydom: do sinych żył ko­
ściste] reki przyklękło się dwu. czy 
trzech pejsatych chasydów. którzy 
dopiero wówczas podnieśli swe 
webowzięte twarze z nad stołu, 
kiedy potoczysta przemowa mu­
siała być ukoronowana wzniesie­
niem pieffstej szklanki. 

Przykład ren dafe skale bałwo­
chwalczego uwielbienia pierwsze­
go żydowskiego rabina Czecho­
słowacji : daje pojecie o bezgranicz­
nej adoracji osoby, która pośred­
niczy w stosunkach z Jehwą. 

W masce pokory 
W dzień poprzedzający „ehup­

nę" czcigodny nadrabia Spira wy­
dał przyjęcie dla biednych. Dom mo 
dntwy zastawiony został równole-
jflemi stołami, przy których. Jak 
duże czarne litery tkwiły chudzia-
kl z całej okolicy. Była ryba, byl 
kugiel i cienkie piwko własnego 
wyrobu pani rabinowej. 

•Czcigodny nadrabia sarni usługi­
wał biedakom. 

Rabin Lazar Spira też symbolicz 
nie częstował gości i zagrzewał ich 
do posiłku. A równocześnie za jego 
płecami i zapewne bez jego wie­
dzy czujny dwór baczył, by nikt z 
flo&d "nie popełnił obżarstwa, lub 

nie dopuścB- sie pijaństwa przez 
ówulkirobrie ustawienie sie w ogon­
ku przed rozlewnią mukaczewskie 
go pilznera. 

Nadrabin urzędował przy jedy­
nych drzwiach — nie dlatego jed­
nak, by liczyć gości lub zakazać 
wstępu intruzom. Tego dnia donn 
czcigodnego nadirabJna stał otwo­
rem dla wszystkich, którzy dobro­
wolnie przyjęli etykietę biedoty. 

Chodziło o co innego. Przy 
drzwiach cadyk wręczał swym go-

1 ściom podarunki, czy też zapomogi 
, ślubne. Zdeklarowany nędzarz, z 
! gatunku najniższej klasy chasydz­
kiej otrzymywał jedną koronę (26 
groszy), przyzwoicie) ubrany han-
detes _ trzy sztuki, a 5-koronowe 
monety zostały zarezerwowane 
dla osobistych znajomych nadrabi-
na. Mukaczewo obdarowane zo­
stało prawie bez wyjątku pieciu-
koronówkami. które napewno na­
wet w wypadku grodowej śmierci 
nie zostaną wydane na kromkę cnie 
ba... 

Całując hojne ręce, tyłem wyco­
fywali sie majętni duchem, a ubo­
dzy w pospoKtem, ludzkiem rozu­
mieniu z domu modlitwy. Przycho­
dzili nowi, stoły zmieniały biesiad­
ników i służba — wyłącznie mę­
ska — coraz bardziej spoconeml 
rekami • podawała krajanki chleba. 
Według obliczeń pani rabinowej — 
zjedzono tyle pierwszorzędnych 
smakołyków, że przez „sakm" mu 
siato sie przewinąć conajrrmiej 
2.000 osób. Jeżeli nawet w tern o-
kreśleniu tkwi trochę pańskiej 
przechwałki i przerażonej oszczęd­
ności — to jednak przyznać trzeba, 
że cyfra gości musiała sie wyra­
żać kilkunastu setkami. 

W oczekiwaniu 
na przy azd 
oblubieńca 

Nim wypoczęto, trzeba już było 
wstawać na przyjazd pana młode­
go. Rabin Boruch Rabinowicz z 
Siedlec nie mieszkał bowiem w 
Czechosłowacji nie znał Mukacze-
wa i nie widział nigdy swej narze­
czonej. Więcej nawet: nie miał pra­
wa jej zobaczyć! 

Gdyby gdziekolwiek ujrzał po­
dobiznę panny Frimy — stałoby sie 
nieszczęście. Według obowiązują­
cych przepisów, wystarczyłoby to. 
do strefnienia panny Frimy na w%-
ki i kto wie. czy wówczas nawet 
w Talmudzie udałoby sie zuaileźć 
natychmiastowy ratunek. 

Niebezpieczeństwo było tern gro­
źniejsze. że „Ceske Slovo" opub'i-
kowalo na swych łamach fotogra­
fie pięknej panny i swym 250-ty-
sjecznym nakładem rozniosło ja po 
kraju 

Przez trzy dni otoczenie nadra-
bina trwało w napięciu. Obliczenia 
na ocalenie szczęścia małżeńskiego 
były oparte na znanem lekceważe­
niu druków świeckich przez rabi­
nów. 

Młody rabin miał tak wykaiku-
lowaną podróż, że przybycie iego 
na dworzec powinno sie było zbiec 
z godziną uczty ubogich. Można so­
bie wyobrazić przerażenie i zanie­
pokojenie całego dworu, kiedy po­
ciąg mukaczewski przyszedł pusty 
i o panu młodym nie było żadnej 
wieści. Poszły w ruch telefony i de­
pesze. Sprawdzono punkty grawcz 
ne. Dzwoniono do samych Sie­
dlec. 

Nieporozumienie sie wyjaśniło. 
Rabinowicz. zatrzymany został na 
połskied granicy z powodu pew­
nych nieformalności paszporto­
wych i wskutek tego zmienił roz­
kład podróży. Przyjedzie jutro, w 
dzień ślubu, o 10-ej rano. 

Chociaż nowy termm • n-
trzymano w tajemnicy, wy­
starczył wyjazd z bramy powozu 
na gumowych kołach, by całe Mu­
kaczewo wyległo na uhee. Dzie­
sięć tys:ecy osób ulokowało sie na 
torach. Płomienne wezwanie trans­
parentu z choremi, koślawemi H-

Rabln dr. Welnberger wśród dziennikarzy. 
terkami zdeprecjonowało entuzjazm 
i ciekawość tych tłumów. 

Nareszcie! 
Z półwagoniku 2-ej klasy wynu­

rzyła sie drobna postać 19-letniego 
chłopca o bladej, del.katnej cerze 
i niebieskich oczach pływających w 
grubem szkliwie okularów. Potem 
wysypały, sie cztery ciotki, siostra, 
kilku wujów i zwyczajnych kibi­
ców. Wśród wiwatowania ruszyli 
obaj rabinowie do powozu: ten ma­
ły. przerażony bohater uroczysto­
ści i ten wielki, potężny, z mojże­
szową brodą. Na stopniach zawi­
sło dwu mniejszych rabinów i 
trzech ze straży przybocznej, a ży­
dowskie koniki z trudem ruszyły w 
niedaleką drogę. 

Tymczasem w tłumie opowiada­
no sobie sensację: Rabinowicz je-
ohał cały czas trzecią klasą. Do­
piero na miejscu ostatniej przesiad­
ki wytłumaczyli mu wysłannicy te­
ścia, że przyjazd trzecią klasą mo­
że podważyć jego autorytet w Mu-
kaczewie i że jest rzeczą koniecz­
ną odbycie końcowego odcinka 
wojażu w „luksusie" drugiej kla­
sy. Mały rabaiek. który zresztą w 
wielu rzeczach nie ma własnego 
zdania i wygląda na grubo zahuka­
nego. wypełnił zalecenie bez wa­
hania. Prestse został uratowany I 

Wjazd do miasta był momentem 
podniosłym i hucznym. Tak wygią 
dać musi przyjazd ' króla żydow­

skiego do stolicy 1 Na czele postę­
powała bamderja junaków, rekrutu­
jących się z rabrnackiej gwardii. 
WyglądaK matownezo i buńczucz­
nie w swych malinowych, po wę­
giersku szamerowanych mumdu 
rach. wypożyczonych z miejscowe 
go teatru.;. Wprawdzie miejscowi 
Węgrzy oburzali sie Aa rzekomą 
profanację tradycyjnego uniformu 
aie trzeba sobie ' powiedzieć, że 
dzielni gwardziści bylii w porząd­
ku: zapłacili uczciwie za wypoży 
ozenie kostiumów, nie ukrywali ce. 
hi maskarady, wiec właściwie — o 
co chodzi? 

Orkiestra ośmiu skrzypków, pu­
zonisty i bębna grała znane melo-
dje „Czarnych huzarów" i „ Jamsz-
czyk nie gani toszadiej". Nawoły­
wania takie były zresztą — wobec 
przeciążenia powozu — najzupeł­
niej zbędne. 

Przed okazałym gmachem Kim 
nazjum hebrajskiego (jedynem w 
Europie z tym językiem wykłado­
wym) stary Spira zasłonił oczy 
młodemu rabinowi. Niech chłopak 
w tak uroczystym drniiu nie ogląda 
dzieła jego wrogów, sjonistów — 
nfech nie widzi przybytku demora-
Rzacji i tojzacji zwartego gnetta or­
todoksowi 

Medytarfe 
przed ślubem 

Pana młodego zamknięto w o. 
sobnej zagrodzi*..o 80 metrów od 

ZMARTWIFJ^IE 

Małpa. — Stary Darwin musiał się pomylić! To niemożliwe, 
żeby nasi potomkowie mogli się od tego stopnia zdegenerować! 

(Notenkraker, Amsterdam) 

Ociemniali widza 
Sensacyjna metoda leczenia ślepoty 

fOTmata rogówkę, podiodtząća od kmetl 
osoby, której usunięto oko nasflouftek ja 
kiejś ciężkiej! choroby, hub też w nie­
których wyrpailfcacli, pochodzącą z 
ka zmarłego. 

Operacja zajmuje wszystkiego 5—7 
minut czasu. 

Z pośród pacjentów, totórym prof. 1*1 
Jaitow przywrócił tą drogą wzrok, łeden 
•tylko musi nosić szkła, wszyscy zas 
Inni widzą doskonale bez szkieł. 

Profesor W. P. Fiłaitow z Odessy 
przywróci wzrok 24 ociemniałym, dro 
gą operacji oczu i wstawiania rogówek. 

Na puMicznem zebraniu lefarzy-oku 
listów w Moskwie prof. Fifatow zade­
monstrował wyniki swych doświad­
czeń I wyjaśnił Istotę i technikę samej 
operacji '• 

W bielmie oczmetn ociemniałego wy­
cina sie otwór — „okienko", w które 
wsławia sie odpowiedniej wielkości 1 

Jak Fox robi miliony 
przy pomocy kila golfowego 

Znakomity pisarz TJptan Sinclair, 
który z takim tałemem odmalował por 
trety amerykańskich mieszczuchów, a-
iereystów I mUonerów, w ostatniej 
powieści kreśli niezwykle interesujący 
żywot magnata firnowego, Williama 
Fcaa. 

Bezprzykładna kariera togo „seif-
rruwie - man'a" rozpoczyna sie od po­
rzucenia rodzinnych Węgier dla za­
morskiej ojczyzny I walki o byt w ma­
łym sklepiku. 

Za oszczędzone centy chłopak spra­
wia sobie automat „z źywemi obraza. 
mi" I odtąd praca Jego w dziedzlnił 
płóciennych mtrazy trwa, nieprzerwa­
nie ad do ufundowania Jednego* naj-
poteinieJaSych koncernów filmowych. 

Ciekawie opasana Jest pasła mHJo-
*> ery w ccłSk. Pox włada crHto 

Jedną ręką, mimo to rzuty Jego są nie­
zawodne. ' 

Dla urozmaicenia monotonii ery 
Fox obmyślił specjalną tablicę auto-
mairyozną do obliczania punktów. 

Szanse wygranej zwiększa sie pro­
gresywnie: każdy rzut podwaiła staw­
kę. 

Partyjka imljotierów rozpoczyna 
»rę; Fox staje w pozycji przepisowej 
i z całym rozmachem wali Jeden punkt 
po drugim. Za siedemnastym razem ta 
belka wskazuje 65.536 dolarów wygra­
nej. Ładna sumka nawet dla milione­
ra! 

Fox bez drgnienia uderza po raz o-
stannasly -•• wygrywa ćwierć milio­
na I odrauca lrtj. JVIa oWć! 

Reacrywlta to 

domu rabina. Pozostawiono mu aż 
do wieczora czas na rozmyślairiia i 
wewnętrzne Stopienie, a medytacje 
przerwano tylko raa jedem: na SŁiib 
cywitay. 

W magistracie ustawiono spe-
ojaitay parawan. który nawet 
przed kratkami malżeńskiemi roz­
dziela! tych dwoje od siebie... Bo­
ruch Rabinowicz oświadczy! uro­
czyście i stwierdzi! własnym pod-
pisem, że chce poiać za żonę tę o-
to ukryta za parawanem dziewicę. 
a zaisromana Frima złożyła taka sa. 
ma deklarację na swojej połówce 
Było to pierwsze zaipozmanie się 
dwoista zaręczonych od dziesiecBi 
lat hidjzi. 

Przy blashu 
„jupiterów* 

O 8-ed wieczorem na podwórzu 
u nadrabiała Spiry odbyła się 
„chuippe". Kilka jairmarcznycii lam­
pionów nie dawało światła. Dopie­
ro dwie lampy kinooperatorów 
„Foxa" sprowadziły dzień pod 
gwieździste niebo. Dwadzieścia 
tysięcy koron zapłacił dźwiękowy 
tygodnik ,J"'oxa" za monopol firnu. 
a czcigodny nadrabin bez chwili 
wahania przeznaczy! te wpływy ze 
ślubu własnej jedynaczki na najbie­
dniejszych żydów Podkarpackiej 
Rusi. 

Duże podwórze było tak szczel­
nie -zapełnione publicznośoia, że do­
słownie — dopiero wetknięcie szpil 
ki w plecy sąsiada mogłoby zrobić 
trochę miejsca. Dwudziestu straża­
ków i 75 policjantów trzymało ja­
kieś s»nury. organizowało jakieś 
kordony, ale tylko chyba we wła­
snej wyobraźni i dla zadośćuczy­
nienia pozorom. W rzeczywistości 
tylko ściany budynków utrzymy­
wały thwn w jakichś ramach. Za 
kratami żelaznej bramy drugie ty­
le tysięcy walczyło o prawo zoba­
czenia „chuppy". 

To. czego nie mogły dokonać 
wysiiki stu policjantów, znóbił w 
jednej chwili szacunek dla głów­
nych aktorów rytuału. Wąskie u-
liczki potworzyły sie w oka mgnie­
niu, gdy na garnku ukazał się ober-
rabin z mtodz.efVcem, a z drug:ej 
strony wysunęła sie postać białej 
narzeczonej, pogamiainej przez ruch­
liwa wiercipiete w „czulemie" 
(czepcu) z 500 nanizanych pereł. 
Wszystkie prawdziwe! Czułem jest 
stery, z przed trzech pokoleń. 
przexłwojeinnyl._ 

Pod baldachimem 
Pod szafirowym baldachimem ze 

słońcem o żmijowatych promie-
n;ach. pod białem słońcem jupite­
rów ustawił sie poczet oO-ciu rabi­
nów. Nie wszyscy zmieściH się pod 
daszkiem — stanęli tam tylko wy­
brani. 

Zaproszono tern sędziwego (wła­
ściwie wszyscy byli tam sędziwi) i 
rabina z Kom a mowa w Polsce;! 
dyskretnie z boku chwiała się Hsiu-' 
ra rab na z Turka; tuż obok repre­
zentowany jest Użhorod i Czopy; 
osobną grupę stenowi duchowień­
stwo żydowskiej Jugosławii, z po­
śród p:ętnastu przybyłych Wę­
grów tylko dwu dopuszczono na 
podjuim; Rumun imponuje najwyż­
szym wzrostem; a ponad trzęsace-
md sie llsiuraimi błyszczy jedyne eu­
ropejskie nakrycie głowy — cylin­
der dr. Wembergera z Berlina 

Trzech rabinów wypłakało mo­
dlitwy. Przeraźliwe ich zawodzenie 
i śmiertelna koszula, wyglądająca 
z pod płaszcza pana młodego przy­
wodziły na myśl egzekucje, a ni­
gdy — święto pobrania sie dwu 
młodych todizi. 

Frima nie krepowała się bynaj­
mniej obrzędami i starannie oglą­
dała swego męża. Rubinowicz szep 
tał modiirwy... 
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Kierownik lantastyczne) gwardii ra>» 
blnackle) w Mukaczewle. ir- .. 

„Mazelfofl!" 
Odczytono w araimejstóm jeży* 

ku tekst umowy przedślubnej. Pań 
młody wypił podane wino 1 cisnejl 
szklankę o ziemię. Rozbiła się prze­
pisowo. 

A potem w zupełnej ciszy, przy 
ktopotltwem ćwierkaniu aparat 
filmowego, który chciał w sama, 
twarz zajrzeć panu młodemu. Ra­
binowicz wypowiedział słowa świ* 
tej „k'stoy". 

— Na podstawie zakonu Mojże­
sza biorę Ciebie za żonę. 

Chóralne „Mazettoff" zagrzłrrhw 
to nad miastem. Jedno wielkie ży­
czenie szczęścia... 

Ceremonia była skończona. 
* 

Ktedy przedarliśmy się przez wi­
watujące tłumy i zdławiona poli­
cję (czternastu policjantów zgubi­
ło w ścisku pasy, rewolwery i WT4 
ciło bez błyszczących guzików) 
młoda para siedziała już razem •*• 
maleńkim pokoju i przyjmowała 
gratulacje. 

Grono dziennikarzy posuwało sie 
razem, kłaniało się razem, mówiło 
jednocześnie. Państwo młodzi sie] 
uśmiechali, bez sensu I wyrazu . 

Piękna Frima ożywiła sie tylko 
na chwilę. 

Zamiast składania życzeń nachy­
liłem sie nad ramieniem i zapyta­
łem: 

— Którego aktora fillmowwo l»» 
W pani nalbardziej? 

Pawi Frima trząchneła z przera­
żeniem główka i trochę bez namy* 
słu. trochę mechanicznie rzuciła: 

— Willy Frrtsch. 
Z tego wynika, że nie widziat* 

filmów — z ChevaJierem. 
Jan Erdman. 

W i e * a Babel w M u k a c z e w i e 

Szyli! w S-clu Iczykach: ruskim, 
czeskim, żydowskim, niemieckim I w f 

gierskim. 

Loteria w scenicznej reżyserii 

Z niezwykłym ceremoniałem 1 wszelkiego rodzaju efektami teatralnymi w 
Dublinie rozpoczęto losowanie giośnel wyścigowej loterii Irlandzklel t. zw. 
Sweep-stake. Na zdjęciu moment prz enoszenla skrzyń z losami przez 
dziewczęta, przebrane za amazonki do gmachu, w którym odbywa sie da­

n ie ale. 

http://anukaczew.sk


mmm 
- . • • 

• 

Oszczerczy artykuł Amy Johnson 
po serdeczne! gościnie w Polsce 

Znana angielska łotnlczka Amy 
Oehnson - Moilison w londyńskiej 
niedzielne} razecle „Sunday Dis' 
patch" z dn. 21 stycznia-1933 r. za­
mieszcza artykuł p. t .Moja naj-
forsza przygoda". W artykule tym 
łotaiczka opisuje swoie przymuso­
we ładowanie w zimie 1931 r. w 
okolicach Ciechanowa, w stówach 
następujących: 

.W posepoem pustkowiu doznałam 
iroiby. której nigdy przedtem soi po­
łam nie doAwwtdtzałun. BW to Jedyny 
Wypadek w morem tycio, fdy batem 
afe człowieka. 

Pode MB (eskucjącefo mrotni anwa 
tyłam polane w lesie I posuouwiłani 
na nW wylądować Kilkunastu chło­
pów wybiottto z nędznych domków 
które wydały mi sie a—t—tttl w lesie. 
Sami meżeiyźnl. Żaden ni* umiał po 
aagMsłrS oprócz Jedneco. który nau­
czył sie Mta mian w Ameryce. 

Fotaf - Amerykanin był brudnym. 
•rodatym. ałowroBO wy«la.<Ws.cym 
mężczyzną. spozierającym na mtue 
dniweml oczyma. Gestykulował w gr'<-
*ący sposób i powtarzał słowo „ne-
nladze". Miałam przy sobie 50 funtów 
atlcilhutów w zlocie I dagami mu zło­
ta monetę. Jakbym teraz leszcze wi­
działa zahsfcraooe oesy. gdy cbwyoB 
pieniądz. 

I pisze dalej: -Na skrada lasu scala 
samotna chata. Waśnie gdyśmy kolo 
niej przejeżdżali. groźny brutal, który 
Jadał pieniędzy, wyskoczył c sanek. 
utrzymał woźnice I ciąsmac mnie ze 
ranie, próbował Ściągnąć mnie a sa­
nek do chaty. 2ycle moje częstokroć 
wishąfo na włosku, leci nigdy ale po-
eaulam taktego przerażenia, tak w 
chwili gdy walczyłam z tern bydlę­
ciem. daleko od wszelkie! pomocy". 

W związku z tym niesłychanym 
artykułem otrzymaliśmy od Aero" 
klubu Rzeczyoosoołitei Polskiej od 

. pis listu, przesianego The Royal 
, Aero • Clttb w Londynie. W Hicie 

tym czytamy? 
„Mamy zaszczyt podać do wla-

oomości panów, ze mformacie za­
warte w tym artykule, nie odpo' 
wiadaja prawdzie. 

A mianowicie: Jedna z pierw­
szych osób. z która zetknęła ale p 
Amy Mołlłson na kilka minut po 
•wylądowaniu, była nauczycielka 
Szkoły w Amelinie. Twierdzenie 
wiec źe byli sami mężczyźni, nie 
odoowlada prawdzie. Miejsce, w 
którem nastąpiło lądowanie przy­
musowe, jak to wysika z zamączo­
nego wycinka many. bynajmniej 
ule Jest otoczone lasami 

Jedynym po angielsku mówią­
cym człowiekiem, z którym we 
wsi Amelin zetknęła sie P. Amy 
Mollison, byt p. Ambroziak, sołtys, 
osoba ciesząca sie jaknajlepsza opi 
ńją. P. Ambroziak nie nosi i nie no 
sił nigdy brody Ofiarowanych p. 
Ambroziakowi dowolnie przez p-
MoWison pieniędzy dla wystawione­
go przy samolocie wartownika, ten 
że nie przyjął. Palfct ten potwierdza 
wyżej wspomniana nauczycielka. 
obecna nrzy tej rozmowie. 

P. Amy Mollison o oDisanem w 
artykule rzekomem zajściu nie za­
komunikowała nic. ani przedstawi 
cielowi policii. z którym zetknęła 
sie przy przyjeździe do Krasnosieł 
ca. ani przedstawicielom władz lot 
niczych. ani naszemu Klubowi po 
przyjeździe do Warszawy. O ile 
nam wiadomo, o zajściu tem nie za 
komunikowała równie* w amba" 
sadzie angielskiej w Warszawie 

P. Amy Mollison za pośrednic­
twem ówczesnego attache wojsk.. 
o. płk. Martin'a (obecnie przebywa 
w Anglii) przekazała staroście w 
Makowie (do którego to starostwa 
należy wieś Amelin) sumę 200 al, 
przeznaczona dla rozdania ..ponre 
dzy osoby, które tak uprzejmie dn 
pomogły jej. kiedy wylądowała w 
Amehnie". 

Tyle strona faktyczna. Sprawa 
ta ma iednak I stronę moralna.. P. 
Amy MoHison w czasie swel byt­
ności w Polsce była gościem lot­
nictwa polskiego. Koszty związane 
z naprawa samolotu, uszkodzonego 
przy lądowaniu dość znacznie 
sprowadzeniem satnotom do War­
szawy. przez pilota polskiego, po­
mocą przy drągiem przvmusowem 
ładowania w drodze powrotnej, by 
ły pokryte z funduszów lotnictwa 
polskiego. 

Cale społeczeństwo polskie, ze 
sferami lotnczeml na czele, w SPO 
sób nadzwyczaj serdeczny przyj­
mowało lotnlczke. o czem najlepiej 
świadczą bardzo liczne i przychyl­
ne wzmianki w całel prasie pol" 
sklei 

O bezinteresowność' ludności 
wsi Amelin najlepiej mówi uchwa­
ła rady gminnej, która to rada prze 
kazano jej 200 zł. nie rozdziełita 
miedzy poszczególne osoby, a tra­
tom ast za 150 zł. ustawiła na tnfol 
sen przymusowego lądowania 
krzyż, a 50 zl. przeznaczyła na bi­
blioteko 

Ambasada angielska w Warsza­
wie wystosowała pisemne podzie" 
kowanie do władz państwowych 
polskich i sfer lotniczych, za ser­
deczne przyjęcie i zaopiekowanie 
sie lotniczka, a ś. p. ks. Serejko. z 
którego gościny korzystała p. Mol 
lison w Krasnosielcu, byt snecial-
nie podejmowany przez J. E- am­
basadora Erskine'a. 

P. Amy Mollison za pośrednie" 
twem ambasady, również wystoso 
wala szereg pisemnych podzięko­
wań. 

Na podstawie powyższych da­
nych mamy zaszczyt stwierdzić 
że wiadomości, podane w artyku­
le o. Amy Mollison, niezgodne są 
z prawda, przyczem uderza to, że 
ze swemi rewelacjami o. Amy Mo! 
lison wystenuie oo upływie zgóra 

dwóch lat Musimy przytem pod" 
kreślić, że podanie do wiadomości 
publicznej p. Mollison z jej pobytu 
w Polsce tytko jednego epizodu i 
to nieprawdziwego, a przemilcz* 
nie tej wiełkiej serdeczności 1 życz 
liwoścl. z Jaka sie na każdym kro. 
ku spotykała, iest zdaniem naszetn. 
świadomem wprowadzeniem w 
błąd opinii publicznej angielskie. 
bedac równoczesne czynem wyso 
ce nielojalnym wobec kraju, z któ­
rego gośćmy korzystała. 

Musimy sie w Imieniu polskiego 
lotnictwa sportowego na tej dro­
dze Jaknaibardzle) stanowczo za­
strzec. przeciwko rozsiewaniu tak 
tendencyjnych, a nasz kraj wysoce 
krzywdzących wiadomości, tembar 
dziei. że pochodzą one ze strony 
lotnkczki o sławie światowej"-

Uroczys tość w warsztatach a m u n t c v t n v c h w stol icy 

W tych dolach w warsztatach amiurie yhaycfe Nr. I aa łamie Betaa odbyło 
sh) poświecenia sztandarn pracowników ttf (nstyracD. Na aaleel 
whllanla gwoździ Obok tto|a:-kkr. warsztatów płk. Cybolskl I 

depart azbro|. M S W o|sk pik. Kulwlec, 

Maria Morozów ez - Srczmahowtha 
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N a Otwarcie R e i c h s t a g u 

Frick w 
parla-
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Iredae de kościoła canlzonoweio aa •roczystośo otwarcia 

BMMta Rzaszy w Pomiatała. 

Księgozbiór Lenina 
w Miejskiej Bibliotece w Bydgoszczy 

rzucają charakterystyczne pronrie-
D e na zainteresowania 1 plany Le­
nina z czasów Jego pobytu w Za­
kopanem. 

Wiadomość o owym księgozbio­
rze Lenina dotarła do Moskwy i u-
czynia tam ogromne wrażenie, 
zwłaszcza jest; weźmiemy pod uwa 
gę, że w Moskwie każdy drobiazg 
Lenina dotyczący, czczony bywa 
jak relikwia. 

To tez na polecenie władzi cen­
tralnych przed kilku tygodniairri 
przyjechał do Bydgoszczy p. Ale­
ksandrów, szef bhtra prasowego 
przy poselstwie sowieekłem w WST 
szawte, aby obejrzeć te książki. 
Studiował je przez dłuższy czas z 
najżywszem zattztereaowaniein. 

Wkrótce przybył do Bydgoszczy 
również radca poselstwa sowiec­
kiego Hanecki i za zgodą zajrządu 
BłSjoteki przystąpił do precyzyj­
nych studiów nad tym spadkiem po 
Len nie. Radca Haaeckt spedafł nad 
księgozbiorem szereg dni i wszyst­
ko, co byk> uwagi godnego, fotom 
fował, przygotowując 170 zdSoć z 
pojedynczych kartek ikisftżHt, pnzo-
atalyca po Leaoro. v * 

BUjoteka Miejska w Bydgosz-
Bzy otrzymała ostatnieml czasy uie 
EwykJe cenny z historycznego punk 
tu widzenia dar: księgozbiór Lea-

Jak wiadomo, Lenin na para lat 
tczed wielką wojną bawił na odpo-
Bzynku w Zakopanem. Wyjeżdżając 
Stamtąd, pozostawił tam dość jb-
•zeray księgozbiór, który po dłu-
fich perypekjech trafi do rąk pry­
watnego nabywcy i obecnie zna­
lazł sio w bydgoskiej BMkitece 
tWeftkłej. 

Księgozbiór Lenina Jest ciekawy 
rwlaszcza z tego wzgiedn, tt Le-
nin, wertując książki czyn* swoje 
arwagi do każdej sprawy, która to 
kiteresowala t wchodziła w orbita 
Saro planów na przyszłość. 

Wśród tych ks ązek sa np. 1 spra 
aro zdania z posiedzeń Dumy. 

Lenin na marginesie klasyfikuje 
przemawiających członków Domy, 
dodając np. przy niektórych nazwi­
skach jrogresslst"._Przy dyakusji 
•aś o bezroinych cfałopach płace: 
^ a . zeroljal'* ^ ^ 

Te sobjektywne notatki na mar-
•'hesach krążek są bodaj najcie­
kawszą pozycją kł^egottoWŁ, gdyż 

Zbrodnia brzucliowicka, której 
ofiarą padła szesnastoletnia dziew­
czyna, Jest sprawa pasjonującą nie 
tylko dtetego, ze każdy o ludzkich 
uczuciach człowiek boleje nad tra­
gicznym losem zaledw4e rozwinię­
tego do życia dziecka, lecz że ta 
właśnie zbrodnia, lak żadna inna. 
rzuca jaskrawe Światło na cicha 
zmowo społeczna, że te właśnie 
sprawy, erotyczne sprawy meż" 
czyzny, sa pokrywane daleko Idą­
ca pobłażliwością I względami. 
.Powszechnie utarte i wiadome 

jest, że pojęcia „niehonorowy" nie 
używa sie względem mężczyzny. 
gdy Idzie o lego tajne, czy Jawne 
życie erotyczne, h o n o r a s t o ­
s u n e k do k o b i e t 1 wynika­
jące z tego konsekwencje, nie ma' 
ia ze sobą nic wspólnego, owszem, 
sa to pojęcia różne, mijające sio za 
sadniczo. nlestykajace sio niczem-
Dwie różne, obce sobie płaszczy­
zny. 

Niehonorowy Jest mężczyzna. 
gdy oszuka, okradnie, zdefrauduje. 
nigdy zaś gdy porzuci, okłamle. u-
wiedzie kobietę, bo to sa ..inne" 
sprawy, nietyłko meprzynoszące 
mu ujmy. ale, wiadomo, dodające 
uroku, otoczone półsłówkami 1 u-
śmleszkamf. 

Zbrodnia brztKhowtcka Jest ta­
kim właśnie przekrojem cichej u-
mowy społecznej, że te sprawy są 
naturalne, konieczne I u nikogo nie 
budzące zdziwienia. Mąż. mający 
chora żono. szuka opiekunki dla nie 
letnich dzieci, dlaczego nie peda­
goga łub fachowe! gospodyni, lecz 
właśnie młodel kobiety? Wiado­
mo. znajduje Ją. Już przed wpro­
wadzeniem do swego domu zosta­
je lej kochankiem, niema w!ec wiel 
kich wątpliwości co do lei zasad I 
rygorów moralnych- Ta kobieta 
ma kierować domem 1 dziećmi. 

Ta kobieta, rzecz oczyw;sta. bu 
dzi odrazu iaknajdalej Idące za­
strzeżenia n dzieci. Jest rzeczą nie 
wątpliwą, że odrazu zdają sobie 
sorawe z rodzaju związku łączące 
go z nią ojca. Atmosfera erotyczna 
i niedaiace sie ukryć ood lednym 
dachem tajemnice w specjalny spo­
sób rozdrażniają 1 podniecają te 
młodziutkie, czułe wyobraźnie i 
wrażliwości kilkunastoletnich, doi-
rzewalących płcowo natur. 

Nie łudźmy sio. te dzieci prze" 
szły tragiczna drogę odrazy, wstre 
tu. wściekłości do własnego ojca. 
te dzieci wielokrotnie ojcem swym 
pogardziły i brzydziły sio go. że 
kazał rm. tak bezwstydnie natrzeć 
na swoje „wygody erotyczne", że 
to sobie tak oszczędnie pod jednym 
dachem ułożył: i dzieci, 1 kochan­
ko. 

Przybywa dziecko z kochanki 
Wszystko razem dla oszczędności 
Jak te dzfeci muszą sio wstydzić. 
Jak fan musi być ciężko! Przybywa 
jeszcze Jeden ton do kompleksu ro­
dzinnego Zarembów. Dzieci widzą 
że Ich kierowniczka i wychowaw­
czyni wCOŚ nieba rdzo z moralno' 
ścla". widuje Innych mężczyzn, ko 
resoondpje z nimi. przylmuje Ich 
w domu pod nieobecność ojca. 

Lusia w szczególności, młodziut­
ka. rozwijająca sio kobieta, musi 
być porażona ogromem potwor­
nych prawd narzucających sio iei 
oczom. Pośpiesznie 1 przedwcześnie 
dojrzała, cała swą słuszna, choć 
zie skierowana nienawiść przenosi 
na kobietę, co. wszedłszy w Ich 
dom. tak go zdeformowała. Musi 
nienawldzieć każdym nerwem, każ 
dem uderzeniem serca, to Jest Jas­
ne. 

Oorgonowa odczuwa to, włe.Wle 
o zatrzymywanych Mstach. wie, *e 
jest śledzona, wie. że Lusia pracu' 
le nad tem. aby la z domu usunąć. 

Dach, pokrywający dom Zarem­
by, krył istotne gniazdo żmij. Te 
dzieci dostały ciężka szkoło i przy 
znać trzeba niecodzienną. Pokaza­
no kn cała brzydoto I zakłamanie 
stosunków mężczyzny z kobietą: 
cały kors erotyczny. Jakże tu w 
tem wszystkiem zachować równo­
wago, Jakże tu nie doznać urazu 
psychicznego, gdy w dzieci to wa' 

łono szereg łat brutalnością odra­
żających faktów-.. 

Zaremba... no cóż?_. musiał... mu 
sial mieć dla dziew opiekunko I mu 
siał mleć kochankę, to przecież ta­
kie ludzkie. 

A nie mógł, czy nie mógł (?) 
dziewczynko umieścić na pensji 
czy u rodziny, syna oddać do bur­
sy. a sam żyć. lak chciał. 

Czy Istotnie nie mógł? Zaremba 
nie był człowiekiem biednym, nie 
musiał być biednym, skoro Oorgo' 
nowa zażądała dziesięć tys. dola­
rów odszkodowania. Tytko Żarem 
ba nie spotkał na swel drodze ład­
nego sprzeciwu, wszyscy (opmja) 
uważali, że tak.- być może. bo 
przecież Iest rriożczyznaL. I w do­
datku dobrym ołcem. trzymał dzie 
cl przy sobie, opiekował sio niemi. 

Nie rozumiał, czy nie chdał ro' 
zumieć, że atmosfera. Jaka daje 
swoim dzieciom Iest trucizna mo­
ralna. że czyni tm straszna krzyw­
dę. że Je deformuje! (Tak wzniosłe 
I dużo mówi s'0 teszcze o tem. że 
tylko dom może wychować dzieci I) 

Oorgonowa. Kimże Iest Oorgono 
wa? Młodą, ładną, opuszczoną ko­
bietą, chcąca utrzymać sio na po" 
wierzchni życia. Trochę pracuje. 
trochę liczy na pomoc mężczyzn. 
Dowodem najżywszym łatwość, i 
jaka nawiązała stosunek i Zarem­
ba. Ale ona nletylko chce żyć, chce 
ustalć swój los. Nleponętny 1 nie­
młody Zaremba nęci ja ustabilizo­
waniem niepewnej egzystencji, gdy 
mu urodzi dziecko, może sie oże" 
ni.- Ody Zaremba tego nie robi. mi 
mo. że uznaie swoie dziecko I trak 
tuje ie na równi z poorzedniemi. 
kobieta burzy sie. iest agresywna. 
grozi, podobno zdradza, występu­
je wręcz niechętnie w stosunku do 
dzieci, które, czuje to doskonale, sa 
iei wrogie. 

Zaremba właścwle hrż Ją tytko 
toleruje, bo Iest matką, to ja rozją­
trza I wywołuje potrzebo porzuce­
nia domu. w którym nie znalazła 
tego. czego szukała. Ate żąda od" 
szkodowania. Za kilka straconych 
lat przy boku mężczyzny, za któ­
rym naoewno nie szalała, za zawte 
dzlone nadzieie. za oolnlo zresztą. 
W swoich kalkulacjach miała słu­
szność i byłaby nawet os;ągnoła 
może żądana sumo. gdyby nie 
przywiązanie do dziecka, którego 
oddać nie chce. 

Oorgonowa czuje I wie. że głów 
nym wrogiem iest Lusia. Ojciec u-
lega namowom Lusl. uznale słusz' 
ne zadania córlr (łroche ztnMno) 
niechcącej mieszkać pod Jednym da 
chem z kochanka ołca. Nienawiść 
OorgonoweJ. kobiety o dużym tem 
neramencie I słabym umyślą I mo 
ralności. dojrzewa. Iest równoważ 
na z krzywda, Jaka Ja w lej mnie­
maniu snotyka. Wszyscy sio od 
niej odwracają, grunt pod nogami 
zachwiał sio. 
• Nie wątpimy ani na chwilo, te 
te dwie kobiety nienawidziły sio 
na równi i. każda ze swego punktu 
widzenia, słusznie. Atmosfera tego 
domu musiała być aż tak przeła 
dowana nienawiścią, że Lusia 
wręcz boi sio OorgonoweJ. 

A Staś?.- Staś nigdy nie bał sio 
OorgonoweJ. Może podoba mu sie 
ta młoda kobieta, wszakże rozumie 
stosunek ojca do alei. rozmyśla o 
tem. drażni go to-, w duszy tego 
chłopca mogło być wiele skomoll" 
kowanych uczuć. To samo Oorgo­
noweJ w stosunku do niego. Wia­
domo. Płeć. Staś nie pała do triel 
nienawiścią. 1 ona go nawet- łub! 

A Zaremba?-, widocznie taka 
atmosfera nie Jest nra nieznośna. 
widocznie myśli o rozstania z kor 
•banka, nie bierze zbyt poważnie 
i nie uważa za konieczność, skoro 
PO koszmarnej wilii, poprzedzalace; 
zbrodnio, w czasie ktdrei nikt nie 
dzieli sio opłatkiem. Jest ponuro 1 
Oorgonowa pilnie czyta książko 
I sielankowa scena I) przyjmuje ko­
chankę w s j n m pokoju, czego na 
sfeostwem niedawno urodzone 
dziecko. Wlec wrogi nastroi mu nłe 
przeszkadzał.- Bedac niechętnie u-
soosobiony 1 gotowy do zerwania 

(Lusia już przeniosła meble do 
lwowskiego mieszkania), fizycznie 
najwidoczniej byt na usługi swoje! 
kochanki. Zdrowe miał nerwy ten 
Zaremba, to Jeden z tych właśnie, 
uważalacych ..te sprawy" za osob­
ne, wyłączne. 

Takie sa fakty. W nocy nastopu' 
ie n i e d o w l e d z l o n y mord. 

Czy mamy na myśil twierdze­
nie, źe Oorgonowa Jest winną?... 
Bynajmniej. Chcemy tylko zrozu­
mieć, lakle uczucia poruszały wszy 
stklml aktorami tragedft chcemy 
dojść jel struktury, chcemy wresz­
cie dotrzeć do jei autora. 

Czy winne były dzieci, ze nie 
nawkteiły OoTgo«owel?„. czy win 
na była Oorgonowa. te przyjęto Ja 
do tego domu?... że używano la do 
dwu różnych htnkcyi (zarzadczyn' 
domu 1 kochanki)). Czy była win­
na. że znienawidziła dziewczynce 
pałająca do niej odraza i stołaca 
medzy nia a łel żywicielom łn so« 
mężem'.- Oorgonowa nie czulą sit 
dobrze w tym domu. gdzie budziła 
ty<e niechęci I sprzeciwów I... Chcia 
ła odejść, oczywiście zrobić przy 
tem Interes. Z dżungfc życia trzeba 
wyłowić, co sio da- Czy Oorgono­
wa mogła stać sio ręką. wymierza 
ląc* c ios?-

Stirawca tragiczne! sytuacji łasi 
mężczyzna. Zaremba. On sprows* 
dzlł do domu kochanko, oa nis 
wstydził sio dzieci, on nie ukrył 
orzed nimi swoich snraw tatynsu 
nych. on. widząc źe moralność Oor 
tonowa) (słusznie czy nieslusiale] 
oozostawta wielo do źvczena. nit 
seoaruie Jol od dzieci oa dopuszcza 
do wielkiego napięcia nienawiści 
•nledzy obiema stronami, On. przas 
egoistyczne rozwiązanie wygód o* 
toblsrych. Iest moralnie odpowie* 
dziaimy za to, co sio stało. 

Umówiliśmy sie źa meźczyttra 
wszystko wolno. Że bujno I niemS 
ace hamulców życia erotyewo łosi 
ego wdziękiem I siła. (Niech km 
-spróbuje powiedzieć mężczyzn:*, 
ie Iest nlemaskt!) Ton odcinek 1»* 
go życia otocivRśmv pobłażliwo 
tela I względami. Stworzytism* 
dwie moralność: Jedna oftcjatna. t 
blachy, sztywną I nlefurunona. 
drugą mtociutką na eodzloA. dala) 
ca sio umodolować. lak kto chce, 
-właszcza Jak chce mężczyzna. 

Czy tak Iest dobrze? _ ' 
Niech.il soróbnle «dt>owtodzl«4 

na to zbrodnia brzuchowicka, kto* 
ret-Istotny snrawca nie może byt 
dotknięty wymiarem aprawłedrlwai 
ści. bo przecież to tri* on zabił. 

W y s t a w a min ia tur 

W sali Dekerta na ratusza warszawskim otwarto wystawo mln'atur I Haatt. 
nacyl Artura Szyka, którego widzimy aa sdjeeła. aa II* swoich 

przed trzęsieniem ziemi 
NiezwyHe ciekawe studjum ogło 

sił uczony sejsmolog japoński Mu-
sya Oodo w związku z szeregiem 
trzęsień ziemi. Jakie ostatnieml 
czasy miały miejsce w różnych 
ipunktach naszego globu. Musya 
Oodo w studium swem starą sto 
zanalizować stare wierzenia, że 
przed katastrofą trzęsienia ziem: 
pojawiają sio na niebie tajemnicze 
znaki. 

„Zdaje ml sio — mówi uczony Ja" 
poftskl — iż wierzenie to ma swo-
ie oodstswy 

Oto orzed' wlełklem Japońsfclem 
trzęsieniem ziemi 26 listopada 1930 

slenlem ziemi 2 listopada 1931 \ 
zaobserwowano w Japonii 351 
świetlnych znaków na niebie. 

Znaki ta podobne były do snopa 
promieni kołom błękitnego. Promie" 
nie te przecinały niebo na oodobletl 
stwo reflektorów. Największa) 
Dość tych świateł spostrzeżono 
nad miejscowościami, gdzie znają 
dowalo sio centrum trzęsienia zie­
mi. 

Przypuszczać należy, że nas" 
miejscowościami, które mają orze* 
żyć trzęsienie ziemi, tworzą sio na­
pięcia elektryczne, wyładowująca 
sio w znakach niebieskich. Nlekle. 

r. spostrzeżono tego rodzaju znaki dy znaki te przybierają kształt z©-
świetlne na niebie. rzy polarnej" • 

Również na dwa dni przed trze-1 
-:- - M -

Nowa lekcfa: latanie 
w programie szkól sowieckich 

Od 1 kwietnia w planie zajęć 
szkolnych w szkołach sowieckich 
bodzie figurowała miedzy rachun­
kami a przyrodą nowa lekcta: la­
tanie. 

Każda szkoła otrzyma Jeden, 
hub dwa próbne samoloty do dys­
pozycji Idas wyższych. 

Dwa razy tygodniowo boca tał 
ood kierunkiem fachowców odby­
wały lekcjo fruwania. 

Oodztny to bodą obow'*zkowe, 
Lekcje Ha-lltso. oraz obrony ga­

zowej iuź oddawna obowiązują «i 
szkol* sowieoklel 

http://Niech.il
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia Loterii Państwowej 
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Ołówne wygrane: 
21. 15,000 na N-r.: 64600 
Po zł. 5.000 na N-ry: 69144+ 79415 

d»1963 
Po zt. 3.000 na N-ry. 4251 12131 

S62134- 18831 54641 60675 ' 63874+ 
66383+ 72680 76506+ 100126 104993 
02O752 121830 124944 127077+ 122221 
B3I465 135225 137599 

Po zt. 1.000 na N-ry: 5045 13643+ 
B5421 15404+ 1S3S9 22191 3S369 
B4184 27913 37857+ .43 16+.- 44510 
45963 47227 50047 54910+. 60069 60279 
61959 63911 6920 ,85920 72545+ 
P4086+ 965174- J00973 101909+ 
D.02759 104450 107361 109921 111010+ 
011025 119*43 JZ3499 127177 127904 
13M19 138899 140383 140516 1*4586 
347301 

Stówki 
I ciągnienie 

960 680 85 724 39 5 1 + 61 989 1034 
S81 484 722 846 93 2138 610 781 3093 
103 684 765 921 4237 373 581+ 83 84 
890 5107 4904- 539 6012 260 565 655 
890+ 7231 68 438 4 0 + 6111 932+ 57 
6309 753 9031 215 4S4 692+ 812 

10009 169 172 503 11267+ 570 621 
812 939 12677 7U2+ 832 13393 541 896 
14337-ł- 504 856 15196+ 675 721 62+ 
J6056 352 502+ 10 74+ 82 601 57 703 
62 17095 401 954- 6IÓ4- 899+ 909 57 
18228 345 472 530+ 642 92+ 735 75 
910 19385 768 8714- 901 

20108 279 667 90 792+ 815+ 16 
B131I+ 594 713 85+ 983 22234 499 
580 6U 26 702 41 23377 664+ 24293 
695 914 25042 88 318 473 528 793 26218 
68 451 588 610 905 27217 66 74 416 520 
46 625 28164 460+ 512 738 29300 94 
6384- 74 877 924 

30425+ 934- 608+ 917+ 31066+ 
835 565 806 14 932 96 32018 75+ 233 
46+ 884 33012+ 60 99 330 506+ 45 
139 941 34673 748 884+ 35454 923 9 7 + 
36177 314 73 552 793 37123+ 439 693+ 
T94 885+ 38272 334 37 45 414 20 30 
6694- 722+ 53 8184- 39337 659 

40002 119 399 483 93 41105 253 574 
102125 301 714 895 929 92 43215 618 987 
44566 8 9 + 814 908 45218 548 945 46290 
31* 449 644 703 885 47110+ 32 375 824 
48410 70 718 817 49242 554 976+ 

50110 447 79+ .707 51330 96+ 444 
800 52181 368 424+ 682 715 954 53267 
504 641 929 54125 305 461 6 7 + 693+ 
728 55045 79 551 700+ 59 56174 80 267 
67208 7 1 + 328 58065 267 452 56 547 
612+ 13 58 71 59023 206+ 376 

60040 552 637 800+ 6 63 61085 141 
86 721+ 62066+ 182 305+ 80 450+ 
674 895 63093 351 588+ 64012 427+ 
S96 656 65146 282 504 612 66061 265 85 
378 96 845+ 67087 326+ 71 402 784 
68612+ 980 69056 251 515 661 847 
9 9 2 + 

70000 137 271 659 832 45 71136 83 97 
«1S 720 30 37 936 72200 393 924 27 
73121 + 47 449+ 60 88 526 74013 48 
107 241 .458 75114 

76265 331 446 55 770 78 3.35+ 626 775 
78483 87 593 79053 72 

8022O 796 81174'398 567+ 735 76+ 

90783 863 91185 93 943 88+ 92122 
878 93200 98 609 954 94332 81 406 895 
915 95109+ 12 239 363 824 96202 401 
710+ 910 47+ 97150 55 74 502 14 636 
921 98029+ 35 181 240 714+ 17 89 
99089 178 291+ 449 99 

100135+ 498 793 830 101005 43 360+ 
426 508 75+ 718 918 1020S5 98 167 222 
41 55 77 594+ 648 832 103010 382 510 
679+ 703 916+ 41 42 104101 55 5.36 
776 105099 121 517 873 106232+ 543 
fS 91 806 57 998 107517 10S189 316 
422 79 84 736 109623 785 92 807 

110366 503 719+ 97 825+ 33 47 944 
111203 65 300 573 73.3 884 II220I 321 
720 113062 138 218 3S7 472 574 624 839 
114217 57 62 450 69 896+ 98 115095 
115 55 255 76 504690+732846 116191 
249 415 574 990 117037 108+ 68 82 
478+ 784 901 118019 21 150+ 519 + 
645 70 743 71 893 119127 29 625 774 
861 94 

790 810 M 936 67 54210 777+ 837 
55329 419 69 651 725 56098 241 46 394 
791 868 88 57018+ 47 67 107 85 269 + 
316+ 37+ 455 516 646 742 58037 56 
77 132 74 330 52 413 624+ 715 829 916 
39.371 492 535 79 704 27 915 

60034+ S4 219 85+ 336 417 783 838 
56 61117 52 240 609 76+ 925 62207 
314+ 66 63055 152 246+ 554 620 812 
952 64058 2)1 436 65108 217 29+ 99 
304+ 409 22+ 631 724 907 88 92+ 
66114 98 275 436 343 758 67048 167 245 
499 749 68638 751 856 84 92 982 69127 
30 413 505 706 74 931 56+ 

70253 366+ 92+ 430 46 67 71247 
387 573 821 27 920 72171 232 316 35 
908 + 73120 352 514 15 33 818 914 65 
74914 75292 481 584 616 744 76000 342 
689 783+ 924 77698+ 929 78132+ 221 
35 55 86 358 584 837+ 997 79491 789 
847 959 

80802 22+ 79 81010 268 70 313 25 
120306 94 6S8 884 121014 95+ 343,454 580 643 714 990 82206 596 912 59+ 

83 833 122256 508+ 24 735+ 123150 67-97 83219 548 825 54 56 84122 41 395+ 
327 34 71 73 431+ 87 500 48 644 742+ i 553 687+ 769 819 85064 72 440 536 782 
950 67 124677+897 946^25690 1.36 727 Ml 60 93 922+ 86039 219 75 641 737 
S09 126179 75.3 934 52 127004 169 75 265 
585 627+ 717+ 879 81 900 128131 430 
567 717 129169+ 96 612+ 744 

130081 93 118 929 1.31119 211 416 514 
M6 66 728 9.3+ 823 952 132072 158 71 
21.3+ 454 509+ 61 74 695 713+ 937 
133129 802 19 1.34131 56+ 426+ 59 
641 842 135465 519 136151 479 556 640 
137079 23.3 625 771 850+ 91 138005+ 
203 40 315 46 436 653 139087 94 378 
424 617 940 
140138 867 141208+ 354 542 817 20 
9.31 142575 143020 116 773 819 144106 
75 317+ 407 649 66+ 986 1453.37+ 632 
7.37 63 888 146127 65 83 287+ 380 555 
97 643+ 749 147317 64 419+ 820 

II ciągnienie 
18 184 252 323 565 92 706+ 15 77 

973 81 1374 495 852 86 925 2058+ 72 
319 736 42+ 956 3060 308 56+ 997 + 
4099 168+ 96+ 565 699 846 5289 + 
98 749 818 924 6033 35 656+ 777 7360 
70 520 605 728 93 854 83 8054 98 380 
728 71 90+ 93 987 9007 47 51 134+ 
261 745 902 

10210 357 97 489 595 650 55 724 
11063 192 383 668 12100 827+ 908 73 
13175 95 624 66 797 14341 438 51 524 + 
710 15087 107 427 585 694 736 96 943 
16623+ 82 776 815 930 17103 66 556 
m+ 19 858+ 18341 558+ 816 

20013 45 211 390 671 927 22019 674 

72 885 932 8 1 + 8 5 87113 429 906 52 
88041 226 57 327 49 96 623 74 717 62 
920 76 89398 557 835+ 

90496 617 91074 628 743 94 92230 4.32 
657 816 93128+ 426 543 55 643 771 
884 986 94045 62 338 93 936 95041 
49 138 495 979 96125 464 512 35 626 
701 97153 225 694 777 88 98049 329 
411 568 750 838 99282 376 558 80 99 
633 88 937+ 66 

100014 56 354 445+ 592 610 101119 

54 85 293 528+ 78 755 102117 55 203 
48 540 821 64 103118 23 314 720 24 854 
61+ 961+ 104066 70 160 206 48 300 7 
503 75 105115 268 395 98 418+ 41 59 
82 669 758 954 106113 541+ 603+ 32 
70+ 856 945+ 107031 64 147 85 345 
450 554 72 862 98 964 108166 75 81 
368+ 87 458 686 750 109546 69 675+ 
726 973 

110091 134 44 260 303 477 698 111032 
282 412+ 112161 71 282 359 421 86 
601 774+ 936 113259 92+ 445 792+ 
946 81 

114178 299 378 583 799 801+ 68 88 
115097 247 780 853 116450 818 117264 
118217 304 469 506 46 76 674 119046 
409+ 614 804 65 93 931 + 

120066+ 123 84 329 405 580+ 605 725 
831 900 99 121225 67 528 656 715 122158 
466 634 719 123028+ 65 129 272 436 502 
638 70 767 124006 337 51 88 403 8 + 53 
579 810 59. 125224+ 412+ 99 552 930 
66+ 126166 80 389 647+ 761 864 911 
127216 572 860 126010 481 582 928 68 
129265 71 316 558 771 984 

130017 70 168 285+ 347+ 455 83 959 
131097+ 214 424 550+ 671 791 978 
132047 126 79 230+ 462 564 607 13,3110 
421 570 78 79 97 888 134099 787 13533! 
679 917+ 41 1.36454 560+ 775 868 921 
29+ 137082 283 301 45 429 686 138055 
712 902 139075 172 77 .385 597 804 

140093 388 479 820 80 933+ 141036 
70 397 605 986 142026 201 359 428 547 
627 143253 317 31 67+ 464 768 842 50 
1442.39 489 146097+ 156+ 208 328 58+ 
7S1 992+ 147353 420 71 549 784+ 933 

Stołeczna migawki sadowa 

Śpiewająca balja 
Niesamowity wypadek przy uf. Pawiej 

„Precz z regulacją urofizin! 
woła pastor 

Zaciekła walka w Anglii 

II 

Kuzynka króla anzietskie-KO Je­
rzego hrabina Attori jest osobą po­
stępowa. 

Ogłosiła ona publicznie, że obej1-
rouje*protek-torat nad ang;elskie>m 
stowarzyszeniem „świadomego ma 
cierzynstwa". propagujące™ regu" 
Jacie urodzin. 

Stowarzyszenie to, na którego 
czele stoi znany działacz społecz­
ny, stale walczący z przesadami 
Mac Cardi, miało urządzić raut na 
dochód towarzystwa. Hrabina At" 

™™™»2«l+*ll*tl^lJll ton tarowała na liście gospody/,. 24105 63 357+ 971+ 25115 41+ 243 89 
394 788+ 26022 51 556 625 46+ 745 
838 74 942 86 27429 758+ 927 99 28047 
249 73 795 853 29484 828 

30083 278 674 31222+ 46 913 32082 
265 457 595+ 679 33080 346 782 841 
34113 2 2 1 + 2 3 35316 94 870 78 36092 
ISO 345 464 938 37143+ 285+ 557 814 

38021 264 324 57 663 82 846 55 911 + 
89 39148 66 75 266 88 722 66 88 

40332 58 475+ 601 739 9.33 41210 36 
310 410 559 668 953+ 42013 686 43053 
200 24 335 65 707 806+ 27 946 44028 

| 117+ 32 250 305 432 615 770 45221 954 8201?+ 77+ 169 232 730 34 897 
83209 16+ 31 537 689 797 956 b4101'. 972 07 46112 57 62 479 47136 834 936 
359 450 520 694 815 948 51 94 85116 54 48366 %12 638 765 85 908+ 29 49107 
226 428 981 94 86401 548 623 85 715 948 567 617 950 
87391 436 645 707+ 88117 758 S41 78 50343 607 97 769 51238+ 447 563 611 
89360 70+ 448 74 707 70 1S36 981 52044 613 894 53061 587 640 

Posiłki dla wojsk japońskich 

-):•:{-

I wtedy, wybuchnął skandai Du 
chowieństwo anglikańskie oburzy. 
lo sie na ten fakt. a wielebny pa­
stor Boodiock ogłosił list otwarty, 
potępiający hrabinę. 

„Ludzie, którzy chcą ograniczyć 
ilość narodzin w Anglii" pisał pa* 
stor „to ludzie dążący do samobój 
stwa narodu. W AngJji i tak rodzi 
sie zaledwie połowa dzieci, po­
trzebnych w przyszłości do pro­
wadzenia dzieła ich ojców". 

Gazety angielskie wiele miejsca 
poświęcają tej sprawie. 

Dobrodziefstwa,.. trzęsienia ziemi 
Z podróży G. B. S. po Japonii 

Pan Alojzy Ciach dozorca domu 
przy u". Pawiej Siedział -w bramie 1 
rozmyślał nad wszechświatowym 
kryzysem, który szczególnie do­
tkliwie odczuwał w późnych go­
dzinach wieczorowych, kiedy to 
lokatorzy zamiast dawnych 25 gro­
szy ofiarowywali za wpuszczenie 
do domu dziesięć, pięć, a nawet ser­
deczny uścisk dłoni. 

Gorzkie rozważania przerwał p. 
Alojzemu niesamowity gość. Oto 
z podwórza wychodził jakiś pan 
który zamiast kapelusza miał na 
głowie haik1. 

Z pod balji rozlegały sie słowa 
Andrzeja Własta do tanga Ka-
taszka „Czemuś o mnie zapomniał 
miastu rzucił na lup".... 

Zaintrygowany osobliwym gra­
mofonem p. Alojzy przyglądał mu 
sie d'ngo a wreszcie zagadnął: 

— Kto tam pod balią siedzi? 
— Tu Jeden... ale pan mu 1 tak 

nie znasz, — To rz«tetszy baija po­
częła uciekać. Ale dzielny p. Aloj­
zy podciął jej nogi, wskutek czego 
z wlełkim bukiem potoczyła sie w 
rynsztok. Z wnętrza zaś wysko­
czył p. Srul Lis bezrobotny. 

— A kuku dla pana dozorcego, 
a kukuśku, kawałkarz jezdem, hu-
morzysta, można powiedzieć lubię 
dobrego dowcipa i dlatego nakry­
wałem sie z balją żebyś mnie pan 
nie poznawał... 

Tu pan Lis usiłował połachotać 
p. Alojzego pod pachami, ale d«> 
zorca absolutnie nie był usposobio­
ny do żartów, ujął p. Sruła za kla­
py i zapytał rzeczowo. 

— Gdzieś draniu tę balje ukradł? 
— Co znaczy ukradłem, ja jej 110 

sitem do reperacji, a. głowę sob;e 
nakrywałem z powodu jestem 
skłonny do piegów. 

Jakkolwiek argument był bardzo 
sBny, gdyż powszechnie wiadomo, 
że najłatwiej piegów sie dostaje 
przy marcowem słońcu p. Aloizy 
nie uwierzył i p. Srula nie puścił. 

Już w chwile późnie) okazało sie 
że nvał racje, gdyż zbiegła z wie*-

Bernard Shaw był ostatnio w 
Japonii, ,skad wyjechał obładowa­
ny wspaniale haftowanemi kimo.na 
mi. staroświeekiemi maskami.. Por­
celana i t. p. 

Mimo to. nie wahał sie z mówię 
niem Japończykom w oczy praw* 
dy. niekiedy, niezbyt przyjemnsi. 

Oświadczył im. wiec szczerze, 
że lepiejby uczynili, uzywniac 
swych armat na zburzenie ohyd­
nych fabryk w przemysłowych 
dzielnicach miasta, niż strzelając z 
nich do Chińczyków. 

— Napróżno, szukałem u wa* 
śladów starej Japonji, — powie­
dział. 

Wytłumaczono mu, że trzęsienia 
ziemi zniszczyły zarówno w Jo" 
kohamie, jak w Tokio wszystkie 
stare domy. 

Bernard Shaw patrzył długo na 
nowe domy i przestronne ulice; 
wreszcie, powiedział: 

— W wiekszośoi miast angiel­
ski daje sie poważnie odczuć brak 
trzęsienia ziemi... 

Co wróża nwfazdy na dzieU 24 marca? 
Diii lenfeł serredau/af anieli kupowit 

Pomimo całkowitego opanowania przez Japończyków prowincji chińskie) 
Dzebol, armja Japoilska w Mandżurii Jest ciągi© zasilana noweml oddziała­
mi. Na zdjęciu Jeden z transportów wojskowych na HnJI Mukden — Czln-

czoa. 

S« Wogółe dzień <łri 
siejszy nawołuje 

_. do zachowania o-
k'v/ ' I V s , r o i n o * ' l w spra-

^ łv i_ /<J : **>ch lloansowych. 
H B I ! Godzimy ramie 

nesc pewne naple­
cie, tendencjo do pośpiechu, gorączko­
we! czynności, do Jrnpulsyiwnyoh odira-
cbów. — wobec oze«o należy dążyć do 
ekaaanla ostmożnosci i zadwwajiia 
jiówitowagi ipsyctńoaned. Maga nas 
wówczas dotknąć jakieś nieporozumie­
nia rodzinne, ipreyorem należy wy­
strzegać sie wszeSkieti tendemoli do 
fcrańoowosci. 

Koto godz. 9-ej zaznaczy sSe. pnze-
łrfirajaca lepsza passa, <fei'eM której 
możemy os ajmać drobne korzyści ży­
ciowe w sprawach sadowych, handlo­
wych. finansowych — aresrta w n*e-
iwfeikim zakresie. 

Okres późniejszy przynosi dodatnie 
wpływy ustalające I harmonizujące. Ja­
kie zaznacza ste zwłaszcza medży 
oodz. I I-ta a 12-ta — afe Tówjreż dość 
słabo. Możemy wówczas osiągnąć po­
wodzenie we wspóldziailaśira z osoba­
mi starszeml i w sprawach dotyczą-

cycłi ziemi, lei produktów, rolnictwa, 
ogrodnictwa, kopalni I garbarstwa. 

Po godz. 16—et} mole sie Jwz zazna­
czyć gorszy nastroi w związku z drób 
nemi niepowodzeniami, a oożnietj. mie­
dzy frodtz. 17-ta a 18-ta — możemy 
przeżywać joitoies neporozumienia. 
straty, zwiększone wydatki, niepowo­
dzenia w sprawach handlowych I II-
nansowych lub sadowych. Nie Jest to 
odpowiedni czas do stosunków z osoba 
ml wyże) postawloneml I przełożony­
mi: nasze dobre intencje mogą wów­
czas zostać źJe zrozum arae. 

Wieczór w godzinach późniejszych 
łaniej sie zapowiada, obiecując wesel­
szy nastrój oraz zafoteresowanie nw-
rywkaemt i zafbsrwa. 

Dziecko dziś urodzone — z począt­
ku będzie m"eć ctarafotar ła«odmy, n-
czuciowy. przejmujący sie — ale z 
•wiekiem rozwTiirte niezwykła atotyw-
itość i chęć stawa na czele. Będzie da 
tyć do zajęcia stanowiska wybiitnesro. 

- ) • * : < -

WINSZUJEMY: 
Dziś: Tymoteuswawii. 
Jurtfro: Mapji. 

kim lamentem z czwartego pietraj 
p. Katarzyna Wieczorkowska roz­
paczająca po stracie pamiątkowe! 
balii. 

Na -to co było dalej, zapuśćmT! 
chwilowo kurtynę, i nrzyirzyjmjt 
sie bohaterowi niniejszego opowia* 
dania w dwa tygodnie później przed 
sądem grodzkim. 

— Jatady mnie kto nożem 
dźgnął, proszę wysokiego pana sę­
dziego, kiedy sie dowiedziałam, żit 
moja ślubna balja została skradzio­
na. Nie wiem jaki majątek wolały 
bym stracić niż te balie. 

W niej robiłam pierwsze moiej 
duże pranie, w niei szatkowal 
pierwsze nasze małżeńskie kapus­
tę mój nieboszczyk maż. do a.ej 
ze łbem wleciał jak pierwszy ras 

I schlany i zbradziażony wrócił dtf 
domu... 

To też gorącemy łzamy oblałam 
te balje cudownie odzyskanom. n 
teraz wiełkiem głosem domagani 
sie sprawtedlHwości na tego zło* 
dzieją. > 

— No przecież pani swoją włas* 
ność odzyskała? 

— Tak. ale korek zginał które* 
mój nieboszczyk maż walsnorecz* 
nie wystrugał. Drugiego takiego! 
dostać nie mogę i balja cieknie. 

Byłą to nlewiątpliwie okolicz-t 
ność bardzo obciążająca dla pod" 
sądnego, ale ponieważ nigdy przedj 
tem nie był on karany uzyskał tyl* 
ko miesiąc aresztu z zawieszenie* 
na 2 lata. 

Tatuowane usta 

Tłuszcz na szynach 
Slzgaąca st« lokomotywa 
Kolejowcy irlandzcy przeprowa­

dzali ostatnio strajk z wielką zacie 
kłością. Ody inne sposoby zawlo" 
dły. chwycili sie dość prymityw­
nego, ale skutecznego zabiegu. 

Oto, wysmarowali szyny tłusz­
czem. w tych miejscach, gdzie tor 
piał się ku górze, w okoiicy Bal" 
lyclare. 

Lokomotywa nadchodzącego to­
warowego pociągu zaczęła sie Sli 
zgać, nie bedac w stanie wyciąg­
nąć wagonów. 

Musiano zasypać tłuszcz pias" 
kie/m, by ruch przywrócić. I 

Znakomita gwiazda filmowa. Dolores 
dcl Rio poddała sie zabiegowi tatuowr) 
nla ust. zapewulalacpmu Im trwał* 

piękne zabarwienie. 

RADJO WARSZAWSKIE 
PIĄTEK 

11.57. Sygnał czasu I hejnał z Kra­
kowa. 

12.10: Płyćy. 
15.50: Płyty. 
16.20: Odczyt dla maturzystów „Re­

wolucja Francuska" 16.40: Odczyt „Jak 
organizować wycieczki kraloznawcjM" 

17: Koncert w wyk. ork. Poczitowego 
Przysposobienia Wojskowego. 

1S: Odczyt dla ma-toreystów .Młoda 
Polska". 

19.20: „Przegląd rotafczej prasy kra 
JoweJ I aaeramiczneg". 19.30: Felieton 
„Trampy polskie". 

20: Pogadanka muzyczna. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Filharrmonji 
w*rsz. W przerwie teijełoo Weracki 
„Powieść kryminalna". 

SOBOTA 
Sygnał czasu I liejitał t K-ra-

Płyity. 

11.57: 
kowa-

12.10: 

13.15: Poranek szkołmy w Lwowa. 
14: Audycja iotniersko - strzeleck* 
15.25: Wiadomości wojskowe i straw 

leckle. 15.35: Słuchowisko ze Lwowt 
dla dzieci. 

16: Płyty. 16.20: Odczyt d!a mata* 
rzyslów „Napoleon". 16.40: Odczyn 
„Jak otrzymać powiększenie zdjęcia M 
t-OKra<Uczine«o". 

17: Anducja dla chorych. 17.40: OdV 
czyt „Budujmy osiedla szkolne". 

18: Odczyt dla tnaitirraystów. 18.28? 
Muzyka lelkfa. 

19.20: „Wiiadomosct ogrodnicze} 
19.30: W rubryce „Na wićnobresu^ 

20: Koncert muzyka lekkied. 
21.30: Audycja ku uczczeniu 

narodowego Orecji. 
22.05: Fr. Chopin: 4 ballady. 

Feljeohi ,.W mieście gwia-zd 
wycłi" — wygł. p. L. Brodziński. 

23: Muzyka taneczna. W przerwM 
, Wiadomości z Kraju dla członków Pot 
skie! Ekspedycji Pofeumetl na Wysp» 
Niedźwiedziej. 

iwięwt 

22.401 
Hmo* 
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108) , 
STAWISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
— Cbc« patii o'owodwić. że jedynie mozttwa 

koncepcja w naszem porażeniu jest — abym był 
uznany przez papą za jej prawowitego męża. Jest 
to — z4awa!oby sie — ryzykowne... A jednak — 
cói nam pozostaje... 

—: Pań mówi tylko o sobie. O tem. co pana Inte­
resuje... Mirę zaś interesuje w całej tej przemowie 
tedynfe to: co jest w tem wszystkiem bezczelnością, 
Jctira nie tezy sie z nczein, a co... bezczelnością, 
która Uczy, ie sie jej afekcie... 

Milczał, zaskoczony tak z^rabnem zdaniem. Nie 
posądzał jej o wyrobień* .językowe". Była dotych­
czas raczej skromna w słowach, efektach... 

To zdanie zapowiadało wałke dwu djalekfyk. 
— Czy pawi doprawdy myśK, ze chodzi mi o sie­

bie? — powedziat po dłuższej chwili, która stracił 
na wytrzymanie jej ziimaego spojrzenia. — Niel Paiłi 
sie myto lani nie może pojąć — czemu sie zresztą 
nie dziwie — że spotkała pani w okolicznościach 
istotnie niezwykłych człowieka, który w tetl chwili 
ni* mysi; o sobie samym zupełnie... 

Zawahał sie- Zrobił aktorska pauzę. 
— Myś'< przedewszystfciem o pani a dhłtego — 

ie kocham patią. Jeżeli pani myśtt. ie obchodzi mn'e 

mój los bez pani, to myli sie pani. Nie. WiejOTemie mnie 
przeraża mniej, niż wolność bez ciebie... Przepra­
szam — wyrwało mi sie to słowo. 

Dotychczas leżała na poduszkach, po tych sło­
wach podn>.<tsła sie. usiadła I opuściła głowę. 

M.łe to było, co mówił, frapujące 1 drażniące. 
Rojjimiala. że cokOlwielfcby powiedział — jego ios 
jest w jej reku. Chyba, że... Ach, mój Boże, ale nie 
wysiadał bynajrrmied na to, te na«łe wyjmie rewol­
wer « będzie groził śmiercią w obronie swej wolności 

Nie. To była gra na słowa, a siła była po jej 
stronie. 

To pozwalało jej igrać jego nerwami. 
P.Yiiyśiaha, ze dobrze będzie wtrącić kilka słów, 

kt.ire podsycą niezwykłość tej sytuacji, zachęcą go 
do zgrywana sic, do cierpienia jeszcze bardziej in­
teresującego. 

Skorzystała z pierwszej chwili mBczetria, aby 
powiedreć zdanie obmyślone: 

— Czy pan chce rozwiać ostatecznie moje złu­
dzenia? Poco pan to mówi?.. Szkoda I Poznałam pa­
na natychrmatst. Wiedziałam prawie napewno, że nie 
jer&t pan moim prawdziwym mężem... Ale — czy 
mogłam doTiyśtać się, o co chodzi w tej komedii? 
Nie Miałam prawo wyobrażać sobie jakąś wielką 
awanturę •• Pan to wszystko sprowadza do śmiesz­
nej sceny wejścia w skarpetkach do mojej sypia'ui 
i przyznania sie... Ach. czemuż pan sio przyznaje I Al­
bo tez — czemuż pan nie jest on. mój prawdziwy maż! 
Oba wyjścia z sytuacji byłyby dla mnie ciekawe. 

Zakolski zmarszczył brwi Człowiek, który ma 
„w zanadrza" pełne prawo i wszystkie dane do szan­

tażu, nie lubi gdy kobieta winna żartuje, kpi i igra, 
— Nie bede sie dzrwił, gdy pani powie: nienawi­

dzę pana. ale inaczej bede mówił, jeśH spostrzegę, że 
pairi kpi, igra, nie zdaje- sobie sprawy z niebez­
pieczeństwa. . 

Powiedział te słowa z surowym-spokojem. 
Potrząsnęła grzywą swych włosów i odwró­

ciła głowę. 
— Niechże pani spróbuje zrozumieć, że uciekając. 

próbując uciekać — nie jestem w stanie odejść, bo 
wiem, że to byłoby krzywdą pani a mojem pieszczę 
ściem. Jestem i egofcta i dżentelmen. Kocham siebie 
ale kocham 1 panią. 

Niechże pani dosłucha do końca... Ody ja odej­
dę — on, piawdziwy mąż. nie powróci do pani. On 
mnie ściga fBaitego jedynie, że ja złamałem dane mu 
przyrzec? emie. On pani nienawidzi a ja panią ko­
cham. Ody ja odejdę, zostanie pani sama. Zupełnie 
sama. bez «rcftłedu na to, czy zostawicie mi wołność. 
czy też oddecle mnie w ręce policji. 

Czy pani sądzi że łałwo było ml odejść? Och. 
proszę para dla mnie wiele, bardzo wiele rzeczy jest 
łatwych, a> — wszystko sie kończy, cokolwiek za­
hacza o oania... 

Po chwili dodał krótko: 
— Ja nie dba£o mój ios, ja dbam o los pani. jako 

kobiety, kfóra mnie musi pokochać, abym ja mógł 
żyć... Czy pani to rozumie? 

Zbierał myśli i siły, aby skończyć te sprawę. 
Już nerwy drgały, już drażnił go niepokój. 
Zsunął sie z łóżka i ukiałŁ blotac jej rcke, 

w swoje dłonie, 

Dodało mu otuchy to. że nie usunęła sie. nie ooV 
wróciła głowy. 

Złożył pocałunek, jak kochanek na bladej, z*m« 
nej dłoni swej ukochanej, która już nie przemówi 
z tremny. tylko słuchać będzie, nieporuszona, t e j * 
co będzie mówił. 

— Nie możesz mnie kochać aJe spróbuj... Ja bę­
dę robił wszystko, oo chcesz, co wyczuje, że chcesz.< 
Och, z chwilą, gdy wiem już. że nie jestem twym mv 
żem, czuj.; ŝ e na siłach być Ernestem Grajnertem_» 
Myślałem, że oszaWe. kłamiąc tak bezczelnie wszyst* 
kim. udając, pracując ciężko udając każdą sytuacje), 
każde słowo, każdą myśl... Aie teraz nie bede sie i"i* 
męczył. ;eś".i ty bodziesz wiedziała wszystko, jeśM 
nie bede mi-siał niczego udawać przed tobą, któ­
rą kocham... 

— Powiedz mi że nie jestem szatany. Powted* 
mi że lub:sz mnie choć troszeczkę... Powiedz mi 
że jest moż^we, abyś mnie polubiła, to mi wystarczy, 
to musi ml wystairczyć. Ta chwila, giy powiesz, 
gdy będziemy sam na sam. gdy powiesz ml... Stasiu, 
fubie cie — bedzfe najszczęśliwsza chwilą mego życł* 

Zrozum'em wtedy, że jest możliwe, abyś moie 
kiedyś pok«hała... Ale mnie. ale mnie samego... Nie 
kogoś co ziecznie udarte Ernesta Orajnerta... 

Odwróc»*a teraz głowę: 
— Jak masz na imSe prawdziwie? — spytała. -< 

Potem sie poprawiła: 
— Niechże pan wstanie z klęczek... Niech pan 

usiądzie- To nonsens klęczeć. 
(D. en . ) . 
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) likwidację strajku w przemyśle włókienniczym 
Wczorajsze rokowania w Inspektoracie pracy 

Pod przewodnictwem inspek­
tora pracy, p. Fedeckiego, od­
była się wczoraj w inspektora­
cie pracy konferencja przedsta­
wicieli związków zawodowych 
robotników przemysłu włókien­
niczego i dwu delegatów Zw. 
Przemysłowców. Ujęte "w trzy­
nastu punktach postulaty związ­
ków robotniczych poddane były 
ogólnej dyskusji. Po jej zakoń­
czeniu i przed przystąpieniem 
do dyskusji szczegółowej nad 
cennikiem płac z 1932 r., jako 
najważniejszym punktem wysu­
niętych przez związki robotnicze 
postulatów, przedstawiciele Zw. 
Przemysłowców uzależnili per­
traktacje od wycofania przez 
robotników żądania przywró­
cenia tęgo cennika, który Zw. 
Przemysłowców uważa za nie­
istniejący, a to wobec przepro­
wadzonych powszechnie w tu: 
tejszym przemyśle włókienni­
czym obniżek płac, zawartych 
w tym cenniku, oraz z uwagi 
na opuszczenie przez robotni­
ków pracy. Wysunęli natomiast 
propozycję, aby za podstawę 
pertraktacy, wzięto płace w 
przemyśle włókienniczym, jakie 
stosowane były przed strajkiem. 

Sprzeciwili się tej propozycji 
przedstawiciele związków robot­
ników włókienniczych, obstając 
przy swem żądaniu. Przedsta­
wiciele Zw. Przemysłowców, 
oświadczyli wówczas, że otrzy­
mali ścisłe określone instrukcje 
i że ustąpić nie mogą. 

W dniu dzisiejszym odbyć 
się ma zebranie przemysłowców, 
którzy ustosunkują się do tego 
żądania i'udzielą swym pełno­
mocnikom nowych instrukcji. 
W sobotę o gpdz. 10 min. 30 
odbędzie się powtórna konfe-

N a k a z r p ł a t n i c z e 
Magistrat ukończył już wy­

miar Dodatku od nieruchomości 
za 1933 rok, opłat na rzecz fun­
duszu drogowego i opłat od 
ogierów. Doręczenie płatnikom 
nakazów jest w toku. 

M. U. P. 
W piątek, dn. 24 b.m. odbędą 

się w M.U.P. wykłady: o godz. 
19—20 — „Tufcja" (z cyklu: 
Państwa- współczesnej Eurooy) 
—p. M. Goławski i o godz. 20— 
21.— „Literatura polska" — p. 
Rączaszkowa. 

O g. 21-ej próba chóru koła 
śpiewaczego MUP. 

• 
T r z e c i a z m i a n a 

Kierownictwo tartaku państ­
wowego w Waliłach otrzymało 
z min. op. społ. zezwolenie na 
uruchomienie trzeciej zmiany. 
Pracę uzyska 50 bezrobotnych. 

O F I A R A 
Ola uczczenia ś. p. nieodża­

łowanej M. Ordziny J. Bo­
rowiczowie złożyli w admini­
stracji „Dziennika" na biedne i 
głodne dzieci zł. 5. 

W Warszawie 3 złote, 
w Białymstoku 49 groszy 

Dziś w kinie „Apollo" odbę­
dzie się premjera najnowszego 
filmu z Ramonem NoTarro p. t. 
„Naucz mnie kochać". Dopiero 
przed 1 dniami odbyła się prem­
iera tegoż filmu w naielegaot-
szem kinie stolicy, „Atlanticu", 
gdzie cena biletu na parterze 
kosztuje 3 złote. Mimo tej wy­
sokiej ceny wszystkie bilety na 
premjerę były wysprzedane i 
setki osób odeszły, nie mogąc 
dostać się na f ilm. Białostocza-
nie mogą film ujrzeć dziś w 
„Apollo aa 49 groszy. 

rencja w inspektoracie pracy. 
Z przebiegu wczorajszych per­

traktacyj. można wnioskować, 
że obie strony dojdą do poro 
zumienia. 

Nowi członkowie 
urzędu rozjemczego 

Na wniosek komisarza rządo­
wego, p. Nowakowskiego, pre< 
zes sądu okręgowego, p. Ostrusz 
ka, mianował na ławników urzę 
du rozjemczego do spraw nai< 
mu następujące osoby z pośród 
właścicieli nieruchomości pp.: 
Ksawerego Gąssowskiego, Kazi 
mierzą Golawskiego i Abrama 
Goldsztejna oraz ze strony orga-
nizacyj lokatorskich pp.: Eugen­
iusza Dryla i Stanisława Dyb-
ko, natomiast z listy ławników 
tegoż urzędu skreślił Lejbę 
Ajzensztadta, Abrama Kołod-
nego i Solomona Gutkowskiego. 
W dniu 29 b. m. w gabinecie 
służbowym p. prezesa Ostruszki 
nowomianowani członkowie u-
rzędu rozjemczego złożą przy­
rzeczenie. _ 

M . B i b l . P u b l . 
Dziś o godz. 12-ej odbędzie 

się poświęcenie nowego lokalu 
Biblioteki Miejskiej, poczem lo­
kal zostanie oddany do użytku 
publiczności. 

100 zł. za rozbicie lampy 
Za rozbicie w nocy z dnia 27 

na 28 stycznia br. na schodach 
hotelu „Ritz" palącej' się w 
związku ze strajkiem elektrycz­
nym lampy naftowej starostwo 
grodzkie ukarało—jak wiadomo 
—głównego buchaltera elektrow­
ni, b. prezydenta m. Białego­
stoku za czasów urzędowania 
którego miasto podpisało nie­
fortunną umowę z elektrownią, 
p. Bolesława S., na podstawie 
dwu doniesień policyjnych (roz­
bicie lampy, mogące spowodo­
wać pożar, i zakłócenie spokoju) 
w każdym wypadku grzywną 
w wysokości 50 zł. razem 100 zł. 

Przeciwko orzeczeniu władzy 
administracyjnej p. Bolesław S. 
nie wniósł odwołania („uducha-
wiane" przez elektrownię pis­
ma przysięgały, że się to stało 
przypadkowo), wobec tego orze­
czenie uprawomocniło się, i ma­
gistrat otrzymał od starostwa 
grodzkiego polecenie ściągnię­
cia owej sumy. 

x 
Zemsta rzeźnika 

Apolonia Trumienka (Mazo­
wiecka 48) zameldowała w po­
licji, że zatrudniony w zakładzie 
Gintra czeladnik masarski Fran­
ciszek Malinowski — z zemsty 
za to, że oskarżyła go przed 
pracodawcą o systematyczną 
kradzież wędlin — pobił ją, ła­
miąc dwa żebra. 

Mary ruch graniczny z bitwą 
Na pograniczu polsko - litew-

skiem w rejonie Łoździcj od­
była się już pierwsza konferen­
cja graniczna polsko-litewska, 
poświęcona sprawie małego ru­
chu granicznego i otwarciu gra­
nicy w kwietniu. 

W końcu b. m. odbędzie się 
ponownie narada czynników 
polsko-litewskich na tymże od­
cinku oraz na odcinku Wiżaj­
ny, Druskieniki, Olkieniki, Tro­

ki, Kołtyniany i t.p. 
Konferencje te ustalą osta­

tecznie termin otwarcia granicy 
dla t. zw. małego ruchu granicz­
nego, terminu przebywania po­
za granicami państwa, przeno­
szenia żywności, pieniędzy, 
przeprowadzania żywego in­
wentarza! t. p. 

Podobno granico polsko-li­
tewska otwarta zostanie we 
wtorek 11 kwietnia. 

O zwycięstwie w walce =s===== 
z wyzyskiem elektrowni 

z a d e c y d u j e s o l i d a r n o ś ć i w y t r w a ł o ś ć 
l u d n o ś c i m. B i a ł e g o s t o k u 

Krwawe zajścia w Radziłłowie 
Dwie osoby zabite, trzy ranne 

P. A. T. podaje: 
W Radziłłowie w pow. szczu-

czyńskim dnia 23 b.m. zgroma­
dzona na jarmarku ludność wiej­
ska, zaagitowana przez czynni­
ki z O. w . P„ odbiła z aresztu 
gminnego zatrzymanych, rzuciła 
się na stragany kupców i po­
częła je demolować. Gdy po­
licja usiłowała przywrócić na­
ruszony porządek i pośpieszyła 
a obroną teroryzowanej ludności 
miejscowej, tłum zaatakował ją 
kijami i kłonicami, obrzucił ka­
mieniami i ostrzelał, oraz usi­
łował rozbroić. 

Policja po wyczerpaniu wszyst­
kich środków, prowadzących do 
uspokojenia tłumu, działając w 
stanie nieodpartej konieczności, 
ażeby ją nie rozbrojono, oddała 
salwę ostrzegawczą w górę, a 
gdy tłum — mimo to — atakował 
ją w dalszym ciągu, dała salwę 
w tłum. •„ .. 

Od salwy policyjnej zabite 

Zwalczanie 
potajemnego uboju 

Magistrat m. Białegostoku prze* 
słał wczoraj do starostwa grodz­
kiego 16 protokółów dozoru we­
terynaryjnego, sporządzonych za 
uprawianie potajemnego uboju 
z wnioskiem o ukaranie win­
nych. W związku z tern staro­
sta grodzki, p. dr. Żak, zarzą­
dził wdrożenie postępowania 
karnego zwyczajnego, a nie na­
kazowego. Pociągniętym do od­
powiedzialności grozi kara od 
3 dni aresztu lub grzywna po­
nad 50 zł. Stojąc na stanowisku 
bezwzględnego zwalczania po­
tajemnego uboju starostwo za­
stosuje zapewne — podobnie 
jak w poprzednich sprawach 
tego rodzaju bezwględny areszt. 

zostały 2 osoby, 3 ranne, w tern 
jedna ciężko. Rannych odwie­
ziono do szpitala w Łomży. 

Sytuacja w Radziłłowie zo­
stała opanowana niezwłocznie, 
obecnie panuje tam zupełny 
spokój. Przybyłe na miejsce 
władze prokuratorskie rozpo­
częły dochodzenia. (P.A.T.) 

Kotlina Narwi 
— wlelkiem Jeziorem 
Na Narwi pod Łomżą spły­

nęły już lody, jednak stan wody 
stale się jeszcze podnosi, wy­
nosząc 2 m. 10 cm. ponad po­
ziom normalny, wskutek czego 
cała kotlina Narwi stanowi jed­
no wielkie jezioro. Łomża wi­
dziana ze strony północno-
wschodniej przedstawia wspa­
niały widok miasta, jakgdyby 
wznoszącego się na wyspie o-
gromnego jeziora. Między Łom­
żą a Piątnicą wszystkie łąki są 
pod wodą, z ponad której wzno­
szą się wstęgi dwu szos i mos­
ty łączące te miejscowości. 

Zjazd straży pożarnych 
W dniu 2 kwietnia w sali 

B. O. S. O. odbędzie się walne 
zebranie Zw. Okręgowego Stra­
ży Pożarnych, odczytane będą 
sprawozdania za r. ub., poczem 
dokonane zostaną wybory. Każ­
da straż reprezentowana będzie 
przez naczelnika i jednego człon­
ka zarządu. 

• 
P r z y p r a c y 

Na zatrudnionego w tartaku 
w Czarnej Wsi mieszkańca ko-
lonji Machkacz w pow. biało­
stockim, 32-letniego Władysła­
wa Kukzę, obsunęły się deski 
z rozwalającego się stosu. Kuk­
sa doznał złamania lewej nogi. 

Jakie podatki naliiy płacić w kwietniu 
Izba Skarbowa przypomina 

płatnikom podatków bezpośred­
nich, że w miesiącu kwietniu 
1933 roku płatne są następujące 
podatki: 

1) do końca kwietnia pierw­
sza rata podatku gruntowego. 

2) do 15 kwietnia pierwsza 
rata zryczałtowanego podatku 
przemysłowego od obrotu za 
1933 r., w tymże terminie pła­
tny jest państwowy podatek 
przemysłowy od obrotu, osiąg­
niętego w miesiącu marcu r. b. 
przez przedsiębiorstwa handlo-

Rozwój Z. S. 
w pow. wysoko-mazowlecklm 

.Rozwój Z. S. na terenie po­
wiatu wysoko-mazowieckiego— 
mimo przeszkód ze strony czyn­
ników, wrogich idei obrony 
Państwa — postępuje naprzód. 
Ostatnio zorganizowana pierw­
sza w powiecie wysoko-mazo­
wieckim orkiestra, której inicja­
torem jest inż. Ejsenberg. Ka­
pelmistrzem został p. Szawer-
ski, który pierwszy raz wystą­
pił ze swoim zespołem w dniu 
18 marca b. r. z okazji uroczy­
stości. związane) z obchodem 
Imienin Marsz. Piłsudskiego, 
przygrywając do marszu oraz 
defilady. W dn. 19 marca r. b. 
orkiestra odegrała szereg utwo­
rów muzycznych podczas uro­
czystej akademii. 

we I i II kategorii i przejdsię-
biorstwa przemysłowe od II do 
V kategorii, prowadzące [pra­
widłowe księgi handlowe, < oraz 
przez przedsiębiorstwa sprawo­
zdawcze. 

3) do 15 kwietnia zaliczka 
miesięczna na poczet nadzwy­
czajnego podatku od dochodu, 
osiągniętego przez notariuszy 
(rejentów), pisarzy hipotecznych 
i komorników w m-cu marcu rb. 

4) podatek dochodowy od u-
posażeń służbowych, emerytur 
i wynagrodzeń za najemną pra­
cę—w terminie do dni 7 po do­
konaniu potrącenia podatku. 

5) do 7 kwietnia specjalny po­
datek od tantjem, potrącony 
przy wypłacie tantjem w m-cu 
marcu 1933 r. 

6) do 1 maja zaliczka na po­
datek dochodowy za rok podat­
kowy 1933. 

7) do 5 kwietnia podatek od 
energii elektrycznej, pobrany 
przez sprzedawcę energii elek­
trycznej w czasie od 16 do 31 
marca rb,, do 20 kwietnia—ten­
że podatek, pobrany przez sprze­
dawcę eńergji elektrycznej • w 
ciągu pierwszych 15 dni kwiet­
nia rb. 

Nadto płatne są w kwietniu 
rb. zaległości, odroczone na ra­
ty, z terminem płatności w kwie­
tniu rb., tudzież podatki, na któ­
re płatnicy otrzymali nakazv 
płatnicze również z terminem 
płatności w tym miesiącu. 

U /HA fikSAMĆL ffWli 

KREM 
NIVEA 

C*y:xt0to*Z;t0 
Nadużycia służbowe 

rozprawie sąd skazał Kurjatę 
na dwa lata więzienia z zawie­
szeniem wykonania wyroku na 
5 lat, pozostałych zaś unie­
winnił. 

Sąd okręgowy w Białymsto­
ku rozpatrywał sprawę Piotra 
Kurjaty, Konstantego Giryka i 
Mieczysława Kisielewskiego, 
którzy w latach 1925/26, jako 
kolejarze na odcinku drogo­
wego W a l i ł y , dopuścili się 
nadużyć służbowych. *Akt o-
skarłenia zarzucał im m. in. 
iż posyłali robotników kole­
jowych do zbierania w lesie 
grzybów i jagód, wpisując ich 
na listę płacy, jako zatrudnio­
nych przy torze kolejowym. Po 
-~--^— • 

W y b i t e s z y b y 
W Łomży nieznani sprawcy 

wybili szyby w drukarni die­
cezjalnej, w której drukuje się 
tygodnik „Życie i Praca". 

Nagły skon 
Wczoraj zrana zachorował 

nagle w swem mieszkaniu (uL 
Fab ryczna 68) Paweł Cylwik. 
Domownicy natychmiast zaalar­
mowali Pogotowie Ratunkowe. 
Cylwik zmarł przed przybyciem 
lekarza. 

Dr.M.Kanel 
tkirakr iiiirjuii, iUrn i notziitiliii 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5 - 8. 

Kobiety od godz. t—S p.p. 
ul. Sienkiewicza n (parter) lal. i-m. 

K R A D Z I E Ż E 
— Do mieszkaaia Izaaka Gold-

berga przy ul. Poleskiej Nr. 9 
dostali się przy pomocy wytry­
cha w czasie nieobecności do­
mowników nieznani sprawcy i 
skradli biżuterię wartości 800 zł. 

— Fuksowi Peisachowi (Ry. 
nek Kościuszki 22) skradziono 
szyld wartości 50 zł. Kra­
dzieży dokonał Zając (Rynek 
Kościuszki 20). 

Obwieszczenie 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECMUSTOW 

BialyiUk. Muawiecka 5, Ul. 1-38. 
P o r a d a 3 x l . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu. nota, gardła, uazn. 
Kobiece, akatzerja. Pondy dla ciezarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentyityczn. Lampa kwarcowa. 
Diatermia. Elektryracja 

Sąd Okręgowy w Białymsto­
ku, jako rejestrowy, obwieszcza, 
iż do rejestru handlowego dzia­
łu A wciągnięte zostały nastę­
pujące firmy pod nr. nr.: 

(Ciąg dalszy) 
w dniu 14 Intego 1933 r. 

8146. „Sprzedaż nabiału Mord­
ko Herszman". Siedziba: Bia­
łystok, ul. Chmielna 4. Właści­
ciel Mordko Herszman, zam. w 
Białymstoku, ul. Łódzka 12. 

8147. „Restauracja Nisel Ma­
zowiecki". .Siedziba. os. Kuźni­
ca pow. Sokolskiego, ul. Sokol­
ska 30. Właściciel Nisel Mazo­
wiecki, zam tamże. 

8148. „Bereł Pekor" Przed­
miot: autobus osobowy. Siedzi­
ba: BiaNstok, ul. Łódzka 2. Wła­
ściciel Bereł Pekor, zam. tamże. 

8149. „Handel win i wódek 
Milena Marja Rudnicka". Sie­
dziba: Białystok, ul. Piwna 5. 
Właścicielka Milena Marja Rud­
nicka, zam. w maj. Komorowo, 

gm. Dobrowniki, pow. Lipnow-
skiego. 

w dniu 17 lutego 1933 r. 
8150. „Tkalnia, nawijalnia i 

snowalnia Nachman Rubin". 
Siedziba: Białystok, ul. Polna 39 
skład sukna ul. Różańska 4. 
Właściciel Nachman Rubin zam. 
przy ul. Czystej 1 w/m. 

w dniu 28 lutego 1933 r. 
8151. „Sklep spożywczy Este­

ra Klebanowowa" Siedziba: Bia­
łystok, ul. Bema 70. Właściciel­
ka Estera Klebanowowa za­
mieszkała tamże Na mocy aktu 
z dnia 8 października 1928 r. 
Repert. nr. 1728, pomiędzy właś­
cicielką firmy Esterą Klebano­
wowa z domu Liżewską, a mał­
żonkiem jej Samuelem, zawartą 
została umowa przedślubna usta­
lająca wyłączność majątku i 
wspólność dorobku. 

8153. „Garbarnia Mechanicz­
na Fiszela i Szlomy Plebanów, 

APOLLO D Z I Ś P R E M J E R A ! Pocz^tKi. 6, 812 i 1012 wiecz. 
M i m o w l o l K i c H K o s z t ó w c e n y o d 4 9 g r o a z r 

Najnowsze arcydzieło wytwórni „Metro - Goldwyn - Mayer" APOLLO 

NAUCZ MNIE KOCHAĆ 
Przepiękny film z życia z'otei młodzieży — Najnowsza kreacja słynnego . .POGANINA" RAMON NOYARRO 

spółka firmowa". Siedziba: m. 
Zabłudów, ul. 3-go Maja 92. 
Spólnikami są: MejerFiszel Ple­
ban, zam. w m. Zabłudowiu ul. 
Białostocka 88. i Szloma Ple­
ban, zam. w Białymstoku, ul. 
Czysta 2. Wszelkie zobowiąza­
nia, weksle, żyra, czeki, indosy, 
pełnomocnictwa i umowy win-
ny być podpisywane pod stemp­
lem firmowym przez obu spól-
ników łącznie. Przedsiębiorstwo 
jest spółką firmową, zawartą w 
dniu 30 grudnia 1932 r. na okres 
czasu do tegoż dnia i miesiąca 
1933 r. z automatycznem prze­
dłużaniem istnienia spółki z roku 
na rok. 

w dniu 2 marca 1933 r. 
8154. „Parowe Zakłady Prze­

mysłowo - Budowlane „Stolbud" 
Hirsz Kiersztejn". Siedziba: wieś 
Podolany pow. Bielsk Podlas­
kiego. Właściciel H rsz Kier­
sztejn, zam. w osadzie Biało­
wieży, pow. Bielsk Pódl. ul. Sto­
czek 239. 

w dniu 3 marca 1933 r. 
8155- „Fabryka polewy do 

kafli Mojżesz Szczupak". Sie­
dziba: Białystok, ul. Poleska 8, 
Właściciel Mojżesz Szczupak, 
zam. tamże, ul. Starobojarska 
21-a. 

w dniu 13 marca 1933 r. 
8155. Fabryka polewy do kafli 

Mojżesz Szczupak. Mocą aktu, 
zaznanego przed Józefem Kur-
manowiczem, Notariuszem w 
Białymstoku i dnia 8 marca 
1933 r. repert. 389, Miecz>sław 
Bannet, zam. w Białymstoku, 
ul. Starobojarska 21-a m. 1 upo­
ważniony został przez Mojżesza 
Szczupaka; do zarządzania i roz­
porządzania się powyższem jego 
przedsiębiorstwem, do reprezen­
towania firmy przed wszelkiemi 

władzami, urzędami, instytucja­
mi państwowemi, komunalnemi 
społecznemi i innemi oraz oso­
bami prywatnemi, do podpisy­
wania umów, żyrowania weksli, 
składania takowych do dyskon­
ta i inkasa do wszelkich Ban­
ków, do otrzymywania skąd wy­
padnie wszelkich należności pie­
niężnych: z rachunków, cze­
ków, przekazów, asygoat, weksli 
i innych tytułów, jak również 
otrzymywania na imię Mojże­
sza Szczupaka lub firmy wszel­
kiego rodzaju korespondencji po­
leconej, pieniężnej, wartościo­
wej, przekazów i pieniędzy z 
przekazów, przesyłki, towarów" 
i ładunków oraz do załatwiania 
wszelkich czynności i formal­
ności jakie w związku z prowa- ' 
dzeniem przedsiębiorstwa okażą 
się niezbędne. V 

W dniu 3 marca 1933 r. * * 
8156. „Tartak Parowy Abram 

Groznik". Siedziba: wieś Rudka ' 
tejże gminy, pow. Bielsk Pódl. 
Właściciel Abram Groznik, zam. 
w Wilnie ul. Pogulanka 1, 

.8158. „Piwiarnia Fęjga Kra- I 
wiecka". Siedziba: Białystok, l 
ul. Suraźska 44. Właścicielka i 
Fejga Krawiecka, zam- tamże, 

8159. „Piwiarnia Marcelina 
Gładecka". Siedziba: Białystok, 
ul. Warszawska 17. Właściciel­
ka Marcelina Gładecka, zam. 
tamże. 

8160. „Drobna sprzedaż ma­
nufaktury i sukna Fejga Szpi­
talna". Siedziba: Białystok, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 29. Właści­
cielka Fejga Szpitalna, zam. 
tamże. 

8161. „Sprzedaż materiałów 
budowlanych Albin Skobodziń-
ski". Siedziba: Białystok, ul. 
Czysta 21. Właściciel Albin 
Skobodzinski, zam. tamże. 

(c. d. n.) 
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